
Nr. 46 Czwartek, 26 lutego 1931 Rok 121

GA 7 » f'p "± LWOWSKA
A D R E S  R E D A K C JI I y D M IN IS T R A C JI: 

LWÓW, PLAC SMOLKI 3. l-sze p.
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od g-odziny 1 1 — 1 2 .
Listy należy frankować. —  R eklam acje otwarte 

wolne od opłaty.

T e l e f o n y :
R E D A K C J I

21—18
A D M IN IST R A C JI

2 1 -1 7

W Y C H O D Z I C O D Z IEN N IE  O  G O D Z IN IE  3-ciej P O P O ­
ŁUDNIU Z W Y JĄ T K IE M  DN I P O ŚW IĄ T E C Z N Y C H

R E D A K T O R  N A C Z ELN Y  I O D P O W IE D Z IA LN Y

D r. M A R C E LI SZ A R O T A .

C E N A
N U M ERU

20 g r .

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4 '80 —  z dostawą 5 30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 —  

Zagranicę 7 '—  P. K. 0. Nr. 1 4 1 . 6 9 0

Po zjeździe miast polskich.
K ongresW  K rak o w ie  obradow ał 

Z w iązku  miast polskich. W zbudził on 
żyw e i zrozum iałe zainteresow anie w 
cal} rm kraju . P rzyb y ło  nań 500 dele­
gatów , reprezentu jących  około 270 
m iast. C h arakterystyczn ą  jest rzeczą, 
że na Z jazd  w ysła ły  swe delegacje na­
w et miasta, które do Z w iązku  nie na­
leżą. W  Zjeździe w zięli udział repre­
zentanci R ząd u  i w ładz państw ow ych, 
ponadto przedstaw iciele różnych  m - 
stytucyj,j zw iązków  1 stow arzyszeń, 
zainteresow anych w  rozw oju  i gospo­
darce sam orządń, jak  Z w iązek  elek­
trow n i, Zw iązek  pow iatów  R z ec zy p o ­
spolitej, Z w iązek  gm in w iejskich  i t. d'.

Powszechne to zainteresowanie jest- 
zupelnie uzasadnioire. M iasta posiadały 
zaw sze swe specyficzne potrzeby i in­
teresy, które muszą -być odrębnie 
traktow ane. T o  stw orzyło  właśnie 
Z w iązek  miast polskich i z tego zro ­
dziły się poprzednie i ostatni tego 
Z w iązku  kongresy. Ponadto m iał o- 
statni Z jazd  na celu om ów ienie 1 ro z­
ważenie szeregu zagadnień, • zw iąza­
n ych  z ciężkierni potrzebam i doby 
dzisiejszej, k tóra  tak w tej, jak w p jó le  
zresztą w każdej dziedzinie '"dom aga 
się koordyn acji w ysiikóv/ i ścisłych 
form  organ izacyjnych .

j a k o  w y r a z  tego 
latu,  należy 
w  tym  mon'  
dowo!en:ern.  
p rzeds tawiciele  nożny 
Polski  znaleźl i  p la t fo rmę ,  
mog l i  do k on ać  w y m i a n y

które dałyby się 
korzyścią  załatw ić

w spólnych  spraw 
nieraz z w iększą 
na szczuplejszym  terenie. Stąd kon 
cepcja p. Kuibali tw orzenia regional­
nych  zw iązków  m iast i utw orzenia z 
nich następnie Z w iązk u  regjonalnych 
zw iązków , godną jest dyskusji.

G łów n ą spraw ą, k tórą  załatw ił kon ­
gres, jest uchw alenie now ego statutu 
Z w iąz k u  miast. N ie  m am y na razie 
jeszcze jego- tekstu , ale z dotyczącego 
referatu , w ygłoszonego na kongresie 
i z rozw iniętej na ten tem at dyskusji 
zdaje się w yn ikać, że statut ten p ow i­
nien p rzyczyn ić  się do w zm ocnienia 
spoistości Z w iązku , co w  kon sekw en ­
cji podnieść m oże jego zdolność do 
państw ow o - tw órczej pracy.

N iem ile uderzają tu i ówdzie w y ­
suwane w  toku Z jazdu  m om enty w y ­
bitnie polityczne. Z w iązek  miast istnie­
je w yłącznie dla celów  gospodarczych 
a po części i ku lturalnych . N ie  było  
zatem  najm niejszej potrzeby na jego 
kongresie „b aw ić  się w  p o lityk ę". N ie ­
stety zaw odow i opozycjoniści nie m o­
gli pom m ąć i tej sposobności i w ystą ­
pili także i tu ze sw ojem i „protesta­
m i ,  „ośw iadczen iam i" i nierzeczow e­
mu w nioskam i. A le  na to nie ma rady 
i do tego ostatecznie w szyscy już p rz y ­
w yk li.

Parę uwag nasuwają uchw alone na 
kongresie rezolucje w  sprawie fin an ­
sów m iejskich i k red ytó w  budow la­
n ych . O bie są w  założeniu swem słu­

szne. Jed n a  w zyw a  zarząd Z w iązku  
do prow adzenia energicznych starań 
zarów no u R ząd u  jak i na terenie 
parlam entarnym  w  kierunku p rz y ­
spieszenia popraw y finansów  m iejskich 
oraz w  kierunku dbstarczenia m ia­
stom  środ ków  na p okrycie  różnych  
w yd atk ó w , m iędzy innem i w ypłacenia 
nauczycielom  dod atków  m ieszkanio­
w ych . D ruga w zyw a zarząd do pod­
jęcia starań u R ząd u  w  kierunku p rz y ­
działu k red ytó w  w  czasie jak  n a jk ró t­
szym . Ja k  już zaznaczyliśm y, uw aża­
m y za rzecz całkiem  naturalną, że w  
obu tych  spraw ach Zw iązek  miast dą­
ży do porozum ienia się z R ządem  i 
w spółdziałania z nim . N atom iast, czy 
pow ażnie przem yślono dom aganie się 
od R ządu  w  obecnym  m om encie świad­
czeń n iaterjalnych  albo „p rzyp o m in a­
n ie" m u, że istnieje u nas piekąca 
kw estja budow nictw a, w  to już m oż- 
naby w ątpić.

%  o&lalniej chwili.
Opinja publiczna włoska
wobec wizyty Hendersona 1 Alexandra.

rzeto zwołan ie  Z jazdu  
icte powi t ać  z calem za- 
D c b r z e  się stało, że 

Późnych  miast  całej
na której 

m yśli, pod-
1 zastanow ić sie nacmesc swe bole 

ich usunięciem. D obrze się też stało, 
że m iędzy imffęmi poruszono na Z je ź ­
dzie dwie nader aktualne i w prost 
piekące spraw y, a m ianow icie sprawę 
popraw y finansów  m iejskich i sprawę 
ożyw ienia ruchu budow lanego. Z  
chwilą bow iem , jeżeliby sam orządy 
zdołały opanow ać te dwa problem y, 
spełnią na razie najpow ażniejszą gru ­
pę sw ych  zadań.

Z jazd  potraktow ał jednak dość p o­
w ierzchow nie —  tak przynajm niej w y ­
nika ze spraw ozdań prasow ych — 
wedle naszego zdania ważną a poru ­
szoną przez w iceprezydenta m iasta 
L w o w a, K ubalę, sprawę regjonal­
nych zw iązków  miast. Że w spół­
działanie w szystkich  m iast polskich jest 
w skazane i pożądane, co do tego nie 
ma dw óch zdań. Z  drugiej strony nie 
ulega też w ątpliw ości, że pewne regjo- 
nalne grupy m iast mają ze sobą wiele

K zyra, a j  lutego, (P A T ), W iado­
mość o przybyciu do Rzym u we śro­
dę wieczorem angielskich ministrów  
Hendersona i Alexandra zelektryzowa­
ła miejscowe kola polityczne. Sfery

rządow e zawczasu były powiadomione 
zarów no o tej wizycie jak i o wizycie 
paryskiej. Przyspieszony przyjazd do 
R zym u  jak można się domyślać jest 
wynikiem osiągniętego w zasadzie po-

Fiasko zamierzeń komunist. w stolicy.
(Telefonem  od naszego korespondenta.) 

lutego. W  związku l ku policja nie dopuściła do zapowie­
dzianego zebrania, przyczem  poseł 
kom unistyczny Burzyński został przez 
przechodniów pobity. Obecnie kom u­
niści przygotow ują się do zapowie­
dzianej na popołudniu manifestacji na 
pl. Teatralnym .

W arszawa, 25 
z przygotowaniam i komunistów na 
dzień dzisiejszy, władze wydały szereg 
zarządzeń. W  ciągu przedpołudnia 
komuniści w bardzo nielicznych grup­
kach usiłowali dem onstrow ać w róż­
nych punktach miasta. N a Kercela-

Jeszcze jedna próba.
Stronnictw a chłopskie zwołują K ongres Zjednoczeniowy

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. 25 lutego. N a  onegdaj- 
szem posiedzeniu klubu parlam entar­
nego posłów  chłopskich  postanow iono 
zw ołać do W arszaw y na dzień i$  
m arca b. r. w spólny kongres Piasta,
W yzw olen ia i S tronnictw a C h ło p ­
skiego. N a  w spom nianym  kongresie 
ma zapaść form alna uchw ala połącze­
nia się trzech fra k c y j w  jedno stron­

nictw o ludow e. Celem  tego aktu jest 
uzyskanie sankcji dla dokonanego już 
połączenia k lubów  ludow ych  na tere­
nie parlam entarnym . Prezesem  nowej 
organizacji ma być podobno pos. W i­
tos, taka jest przynajm niej propozycja 
ze strony Piasta. Ja k  się do  tej k an d y­
datury ustosunkują inne kluby, na ra­
zie nie w iadom o.

rozumienia w Paryżu, które na grun­
cie rzymskim ma doprowadzić trzy  
zainteresowane mocarstw a śródziem­
nomorskie, Anglję, Francję i W iochy  
do definitywnego układu. Powściągli­
wa dotychczas prasa włoska ujawni­
ła optym izm  licząc się już z konkret­
nym faktem i stwierdzając, jak np. 
rzymska „Tribuna”, że porozumienie 
angielsko - włoskie jest dla polityki 
światowej niezbędne jako uzupełnienie 
porozumienia angielsko .  japońsko -  a- 
merykańskiego. Nie ulega wątpliwości, 
żepertraktacje przeniesione z gruntu  
czysto technicznego na grunt polity­
czny mają dla W ioch specjalną w ym o­
wę, z wagi której zdaje sobie sprawę 
szeroki ogół.

Zachodnio-cuPDpejslia M i e w  prawosławna
zerwała łączność z Moskwą.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25 lutego. Z Paryża  
donoszą: W obec zatargu, k tó ry  po­
wstał między prawosławnym m etro­
politą Eułogjuszem, zamianowanym  
przez poprzednika obecnego patrjar- 
chy moskiewskiego biskupem zachod­
nio-europejskiej Cerkwi prawosławnej 
a dzisiejszemi władzami duchownemi 
Moskwy, k tórym  zachodnio-europej­
ska Cerkiew nie chce podlegać, m e­
tropolita Eulogjusz udał się, jak wia­

dom o, do patrjarchy w K onstanty­
nopolu, Focjusza, do rozstrzygnięcia 
którego cały ten spór został przedło­
żony. W czoraj m etropolita powrócił 
ze swej podróży do Konstantynopola 
i oświadczył przedstawicielom emigra­
cji rosyjskiej, że zachodnio-europej­
ska Cerkiew prawosławna została u- 
znana jako odrębny egzarchat, zależny 
bezpośrednio od patrjarchy w Kon­
stantynopolu i że wszystkie więzy z

Moskwą zostały w ten sposób zerwa­
ne. M etropolita zaznaczył jednocze-i 
śnie, że zerwanie to  jest czasowe, do 
chwili przyw rócenia w Rosji norm al­
nych stosunków. Do tego czasu jed­
nak Kościół prawosławny na zacho­
dzie będzie stanowił jednostkę auto­
nom iczną, poddaną jurysdykcji pa­
trjarchy w Konstantynopolu.

Najwyższe odznaczenie 
chilijskie dla P. Prezydenta.

W arszawa. 24 lutego. (P A T .) W  
dniu dzisiejszym  charge d ‘affaires ch i­
lijski Francesco M adrit p rzy jęty  został 
na Z am ku  przez P. Prezydenta R z e ­
czypospolitej w  obecności dyrektora  
protokołu  R o m era  i szefa gabinetu 
w ojskow ego pułk. G łogow skiego i 
w ręczy ł P. Prezydentow i najw yższe 
odznaczenie chilijskie: łańcuch orde­
ru A li M erito.

Sytuacja w Hiszpanji.
M adryt. 24 lutego. (P A T .) R ada 

M inistrów  postanowiła odroczyć w y ­
b o ry  m unicypalne do dnia 12  kw ietnia 
b. r. oraz utrzym ać specjalny try b u ­
na! do rozstrzygania spraw w y b o r­
czych. M inister oświaty zapropono­
wał ogłoszenie nowego zarządzenia u- 
pow ażniająccgo uniw ersytety d'o k o ­
m unikow ania w ładzom , k ied y zda­
niem ich można będzie w zn ow ić w y ­
kłady. Następnie R ada M in istrów  do­
szła do porozum ienia w  spraw ie rew i­
zji ustaw odawstwa ogłoszonego za cza 
sów dyktatury  1 postanow iła w ysłać 
delegację na m iędzynarodow ą k o n fe­
rencję ekonom iczną m ającą obradoi- 
w ać pod auspicjam i L ig i N aro d ó w .
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Szanse powadzenia i niebezpieczeństwa lotu
nad Afiryką.

Jak  polsjy lotnicy przygotowali się do raidu. —  Niebezpieczeństwa przymuso­
wego lądowania w głębi Czarnego Lądu.

W  chw ili, gd y  oczeku jem y dalszych w iadom ości z przebiegu lotu  a fry ka ń ­
skiego naszych lo tn ikó w  kpt. pil. Skarżyńsk iego  i por. obs. inż. M arkiew icza, 
k tó rz y  dotarli już niem al do serca „czarn ego  lądu“  zbliżając się do sto licy  egzo­
tycznego cesarstw a A bisyn ji, nie od rzeczy będzie zapoznać się z dalszem i szcze­
gółam i dotyczącem i p rzygotow ań  do lotu i trudnościam i a naw et niebezpieczeń­
stw am i, jakie czyhają w  głębi lądu afrykańskiego  na polski sam olot i jego Załogę.

P ro jek t raidń pow zięty został już 
w e w rześniu r. ub. D yrekcja  Państw o­
w ych  Z akładów  L otn iczych  w połow ie 
października obiecała lotn ikom  swą 
pom oc i zapewniła m aszynę, m ianow i­
cie dw um iejscow y sam olot Ł  2, pol­
skiej konstrukcji. W  ten sposób poiscy 
lo tn icy  prócz zadań propagandow ych  
spełnią jeszcze jedno, rów nie doniosłe 
zadanie w yprób ow an ia  p łatow ca pol­
skiej konstrukcji i silnika w w ielkim  
raidzie. Zezw olenie w ładz w o jskow ych  
na dokonanie raidu o trzym ali lo tn icy 
w  połow ie listopada, a jednocześnie u- 
zyskali zapewnienie pom ocy ze strony 
D epartam entu A ero n au tyk i M . S. 
W ojsk ., M inisterstw a Przem ysłu  i H a n ­
dlu, oraz L igi O bron y Pow ietrznej i 
Przeciw gazow ej.

Z d ob yw szy  w szelkie podstaw y real­
ne do odbycia lotu, lo tn icy na dwa 
miesiące przed lotem  rozpoczęli p rz y ­
gotow ania, które prow adzono1 w  zu­
pełnej tajem nicy, kpt. Skarżyński i 
por. M ark iew icz  życzyli sobie bow iem , 
aby raid  rozpoczął się n iepoprzedzony 
żadną reklam ą w prasie.

Sam olot Ł . 2, na k tórym  w y ru ­
szyli w  drogę pow ietrzną, jest m aszy­
ną seryjną, przystosow aną do dalekich 
raidów  przez dodanie zb iorn ików  ben­
zyn y . R ów n ież  seryjnym  jest silnik, 
k tó ry  uprzednio został starannie p rz y ­
gotow an y do raidu w zakładach Sko­
dy pod W arszaw ą. W szystk ie  p rz y ­
rządy pokładow e, jak busola, w yso- 
kościom ierz, szybkościom ierz i t. d., 
są norm alne, typ ó w , u żyw an ych  w na- 
szem lotn ictw ie w ojskow em . Pojem ­
ność całkow ita zb iorn ików  w ynosi 
430 kg. benzyny i 40 k g . sm aru, co 
przy szybkości i S j  kim . (godz. po­
zwala na 12  godzin nieprzerw anego 
lotu). W aga sam olotu próżnego w y n o ­
si 970 kg., waga m aksym alna w locie
1.7 3 0  k g .; odliczając ciężar benzyny i 
o liw y (t. j. 470 kg.) pozostaje na w a­
gę lo tn ików  i ich bagaż 290 kg. (w a­
ga lo tn ików  i j o  kg ., bagażu 140  kg.). 
L o tn icy  zabrali ze sobą ty lk o  najnie­
zbędniejsze rzeczy, jak ie  b y ły b y  dla 
nich konieczne w razie przym usow ego 
lądow ania i konieczności m arszu do 
najbliższej osady ludzkiej. Zabrali w ięc 
ze sobą lekki składany nam iot, skon­
centrow ane pożyw ienie, broń, zb iorn i­
ki na zapas w od y do picia i t. d., k tó ­
re w ystarczyć m ogą na 10  dni. Z abrali 
też ze sobą ręczny aparat film o w y  i 
odpow iednią ilość taśm y film ow ej; 
zdjęć d okon yw ać będą na postojach, 
ponadto przew idziane są zdjęcia z po­
wietrza.

W ładze państw  zagranicznych, przez 
k tó re  ma być dokonany przelot, bar­
dzo przych yln ie odniosły się do p ro ­
jektow anego raidu. T rzeba było  u z y ­
skać pozw olenie na przelot od 14  
państw ; wszelkie zw iązane z tem i 
spraw am i form alności załatw iły  p la­
ców ki zagraniczne naszego M in i­
sterstw a Spraw  Zagran icznych . W iele 
życzliw ości doznali nasi piloci od sze­
regu przedstaw icieli państw zagranicz­
n ych  w  stolicy. P łk. Denaim, szef fra n ­
cuskiej misji w ojskow ej i m jr. D u v er- 
noix, oraz attache am basady angiel­
skiej płk. M artin  w ręczyli naszym  p i­
lotom  listy  polecające. W iele pom ocy 
okazali rów nież naszym  lotn ikom  obaj 
W icem inistrow ie spraw  w o jskow ych , 
W icem inister K ożuch ow sk i, gen. D re ­
szer, prezes zarządu głów nego L igi 
M orsk iej i K olon jalnej, oraz naczelnik 
W yd zia łu  lotn ictw a cyw ilnego w  M i­
nisterstw ie K om u nikacji, płk. F ilip o ­
wicz.

G odzi się nadm ienić, że negus A b i­
synji osobiście udzielił pozw olenia na 
przelot nad A bisyn ią. C en n ych  w ska­
zów ek udzielił naszym  „a fryk a ń cz y- 
k o m " pro f. O ssendowski, • znakom ity 
podróżn ik , k tó ry  zaopatrzył ich po­
nadto w  listy polecające. Z ao p atryw a­
nia naszych lotn ików  w benzynę i 
sm ary na etapach podjęła się firm a 
Shell, dysponująca w yśm ienitą organi­
zacją sw oich placów ek.

N iektó re  etapy raidu k ry ją  w  so­
bie wiele niebezpieczeństw : Jedne
w skutek gór. dochodzących  do  4000 
ratr. w ysokości, i,nne, prow adzące 
przez niezaludnione i dzikie okolice, 
z pow odu konieczności odbycia na 
w ypadek lądow ania, o lbrzym iej prze­
strzeni p-ieszo w celu dostania się dó 
ośrodków  zam ieszkałych, jeszcze inne 
wreszcie etapy prow adzą -nad krajam i

W  ostatnich dniach został przez 
gabinet R zeszy uchw alony program  
pom ocy dla w sch o d u ' N iem iec, k tó ry  
swemi rozm iaram i przew yższa w szyst­
kie dotychczas uchw alone „O sth ilfe” . 
N a  cele te przeznaczono półtora mi- 
ljarda m arek, które zostaną asygnow a- 
ne w  ciągu 6 lat, t. zn. po 250 m iljo- 
nów  rocznie.

P ro jekt ustaw y przew iduje w pier­
w szym  rzędzie pom oc dla ro ln ictw a i

P aryż . 24 lutego. (P A T .) A gencja 
H avasa dow iaduje się ze źródeł angiel­
skich, że porozum ienie m orskie zosta­
ło już w łaściw ie osiągnięte na tych  
w arunkach, że Francja  ma się p rzy łą ­
czyć do londyńskiego układu m orski'' 
go. A ngielscy m inistrow ie H enderson 
i A lexan der mają odjechać do R z y m u  
celem  skłonienia rządu italskiego do 
przystąpienia do układu. N a  w ypadek 
zgody Italji trzystron n y układ lo n d yń ­
ski stałby się układem  pięci-ostron- 
nym , na w ypadek  zaś od m ow y Italji 
om awiane dziś porozum ienie angiel- 
sko-francuskie stałoby się w ątpliw e 
gdyż A n glja  odm aw iała dotychczas 
przyznania Francji klauzuli ochronnej 
na w ypadek  intensyfikacji zbrojeń 
m orskich Italji.

Paryż. 24 lutego. (P A T .) K o n fe ­
rencja m orska fran cu sko-bryty jska  za­
koń czyła  się dziś o godzinie 17-te j. Po

W arszaw a. 24 lutego. (P A T .) W  
dniu dzisiejszym  o godz. 10  rano w  
gm achu R anku Polskiego w  W arsza­
wie odbyło się zw yczajne w alne ze­
branie akcjonarjuszów  B an ku  pod 
przew odnictw em  prezesa W ró b le w ­
skiego, k tó ry  w ygłosił przem ów ienie 
charakteryzujące działalność tej In sty­
tucji za rok 19 30 . Po przem ów ieniu  
prezesa W róblew skiego i w ysłuchaniu  
przez zebranych akcjonarjuszów  spra­
wozdania rach unkow ego B anku za ro k  
19 30  w raz z bilansem  oraz rachun­
kiem  zysków  i strat w ykazu jącym  
zysk  za rok 19 30  w  sumie z łotych  
33,005.493*68, co  z pozostałością z ro ­
ku  i 929 stanowi w  sum ie czysty  zysk 
B an ku  złotych  3 3 , 1 5 3 . 5 22*77, ro zw i­
nęła się dyskusja. N a  uw agi m ó w có w

dzikich  nieujarzm ionych  plem ion, 
przedstaw iając groźne niebezpieczeń­
stw o dla życia lotn ików .

R a id  a frykań sk i naszych lotn ików  
przedstaw ia w ięc niem ało trudności, 
k tó rych  zw alczanie w ym agać będzie 
w  ciężkich  chw ilach najw yższego n a ­
tężenia w oli i uporu  w ytrw an ia  do 
końca. Ja k k o lw iek  trudno jest staw iać 
jakiekolw iek  h oroskopy co do pow o­
dzenia raidu, to jednak na plus na­
szych lo tn ików  trzeba zaliczyć fakt 
starannego przygotow ania się d o  raidu 
i opracow ania szczegółów  loftu. K pt. 
Skarżyń ski i  por. M ark iew icz  repre­
zentują w ysoką klasę am bicji sporto­
w ej, posiadając żołnierskie poczucie 
obow iązku  spełnienia zam idrzobegd 
czynu.

T o  są dane, na k tó rych  m ożem y o- 
pierać w iarę w  szczęśliwe zakończenie 
raidu, chociaż niespodzianki „atm osfe­
rycz n e" na sam ym  wstępie podróży 
w ypłatały  obu lotn ikom  figla, zm usza­
jąc ich do przerw ania lotu  w  p ierw ­
szym  i drugim  etapie.

„O sthilfe“ .
oddłużenie go, pozatem  dla rzem iosła, 
handlu, o lbrzym ią sumę na budowę 
koleji i t. d. i t. d.

P ro jektow an e liinje kolejow e m ają 
w yraźn e i pow ażne znaczenie strate­
giczne. N iem com  chodzi o stw orzenie 
koleji strategicznej w zdłuż granicy 
polskiej. D otychczas istnieją ty lk o 1 nie­
w ielkie odcinki tej koleji. B raku jące 

1 mają b yć zbudow ane z funduszów  
l „O sth ilfe ".

skończeniu konferencji B riand  oświad 
czył, iż układ w  zasadzie został zaw ar­
ty  pod w arunkiem , iż będzie ra ty fik o ­
w any przez W łoch y. T ekst układu  nie 
będzie m ógł b yć  ogłoszony do czasu 
uzyskania na to zgody W łoch . K o m u ­
nikat o ficjalny o  konferencji głosi co 
następuje: narady francusko-angielskie 
doszły do punktu  um ożliw iającego 
H endersonow i i A lexan d ro w j w yjazd  
do R zym u  dla prow adzenia identycz­
nych narad z rządem  w łoskim . A cz ­
kolw iek  n arad y  w  P aryżu  m iały prze­
bieg bardzo p rzy jazn y  jest jednak 
rzeczą naturalną, iż nie m ożna jeszcze 
ustalić dokon an ych  postępów  na d ro­
dze uregulow ania zagadnienia ro zb ro ­
jenia m orskiego do czasu w ypow iedze 
ni.a się w tej sprawie rządu w łoskiego. 
Stany Zjednoczone i  Ja p o n ja  zostały 
pow iadom ione o przebiegu narad.

odpow iadali prezes W róblew ski oraz 
d yrektor M ieczkow ski, poczem  zebra­
ni zaakceptow ali w niosek R a d y  Ran­
ku, dotyczący W ypłacenia dyw idendy 
za rok  1 930 w  w ysokości 13  złotych  
od jednej akcji pierw szej em isji, oraz 
10  złotych  od akcji drugiej emisji.

D alej prezes W rób lew ski podał do 
w iadom ości akcjonariuszy, że b. do­
radca finansow y B anku  p. D ew ey o- 
trzym ał tytuł honorow ego członka 
Raęh i zw rócił się do zebranych  z 
w nioskiem  uznania przez w alne zebra 
nie w ysoce pożyteczne działalności p. 
P e, ^ . ya w  czasie jego pracy w  Banku 
Polskim  na stanow isku doradcy fin an ­
sowego. Zebrani w niosek prezesa 
W róblew skiego p rzy ję li przez akla­
m ację gorącem ; oklaskam i.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 25  lutego 1931.

P R Z E N IES IE N IA  W  SZ K O LN IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N EM .

K u rato r,u m  O. S. L . przeniosło na 
własne p ro śb y : w  obrębie p ow iatu  H o - 
rodenka z dniem  i listopada 19 30  r. p. 
Jan a  W  a s y ł y s z y n a ,  nauczyciela
1 kl. publ. szk. powsz. w  K op aczyń - 
cach do 7 kl. publ. szk. powsz. im . św. 
A n ton iego  w  H orod en ce; w  obrębie 
p ow iatu  Ja ro sław , z dniem  1 paździer­
n ika 19 30  r. p. T eo d o ra  K ł u s a ,  na­
uczyciela 1  kl. publ. szk. pow sz. w  T e - 
rebniach, do 2 kl. publ. szk. pow sz. w  
W oli B uchow skiej i p. W ładysław a 
R  u p e r a, nauczyciela 2 kl. publ. szk. 
pow sz. w  W oli B uchow skie j, do 1 kl. 
publ. szk. pow sz. w  O żań sku ; w  ob rę­
bie pow iatu  K ałusz z dniem  1 listopa­
da 19 30  r. p. W ik to rję  L i p i ń s k ą ,  
nauczycielkę 3 kl. publ. szk. pow sz. w  
Z aw o ju , do 2 kl. publ. szk. pow sz. w 
Przew oźcu  i p. M arjana L i p i ń s k i e -  
g o, nauczyciela 4 kl. publ. szk. pow sz. 
w  Z aw o ju , do 2 kl. publ. szk. powsz. 
w  P rzew oźcu ; w  obrębie p ow iatu  K a ­
m ionka Strum iłow a, z dniem  1 listo­
pada 19 30  r. p. H elenę S t r o k o n o -  
w  ą, nauczycielkę 1 kl. publ. szk. 
pow sz. w  N iesłuchow ie, do 7 kl. publ. 
szk. pow sz. m ęskiej w  Busku, p. A nielę 
O l e a r n i k o w ą ,  nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk. pow sz. żeńskiej w  K am ionce 
Strum iłow ej, do 7 kl. publ. szk. powsz. 
m ęskiej w  K am ionce Strum iłow ej, p. 
M arję W  a c h t l o w ą ,  nauczycielkę
2 kl. publ. szk. pow sz. w  N ieznanow ie, 
do 7 kl. publ. szk. pow sz. żeńskiej w  
K am ionce Stru m iłow ej i p. L eon tyn c 
B i l e w i c z ó w n ę ,  nauczycielkę 7 
kl. publ. szk. pow sz. m ęskiej w  Busku 
do 7 kl. publ. szk. pow sz. żeńskiej w  
B u sku ; w  obrębie p ow iatu  K o ło m yja , 
z dniem  1 październ ika 19 30  r. p. M i­
chalinę F o k s z e j o w ą ,  nauczycielkę 
2 kl. publ. szk. powsz. w  Ispasie G ó r ­
nym  do 2 kl. publ. szk. powsz. w  K a ­
m ionce W ie lk iej-Su ch arów  i z dniem 
1 listopada 19 3 0  r. p. Jó z e fę  B i e ń ­
k o w s k ą ,  nauczycielkę 1 kl. publ. 
szk. pow sz. w D obrow ódce, do 1 kl. 
publ. szk. pow sz. w  G odach, p. O lgę 
A n d r o c h o w i c z ó w n ę ,  n auczy­
cielkę 4 kl. publ. szk. pow sz. w  Ispasie, 
do 1 kl. publ. szk. pow sz. w  D o b ro ­
w ódce i p. Z o fję  P i s k o z u b o w ą .  
nauczycielkę 7 kl. publ. szk. pow sz. 
im . K on op n ick ie j w  K ołom yja, do 7 kl. 
publ. szk. pow sz. *im. św. K azim ierza 
w  K o ło m y ji; w  obrębie pow iatu  K o p y- 
czyńce z dniem  1 lutego 19 3 1  r. p. J ó ­
zefa K o w a c z y ń s k i e g o ,  n auczy­
ciela j  kl. publ. szk. pow sz. w  C zarn o - 
końcach  W ielk ich , do 1 kl. publ. szk. 
pow sz. w  C zach arach ; w  obrębie p o ­
w iatu  L w ó w , z w ażnością od dnia 1 
w rześnia 19 30  r. ks. H e n ryk a  O g a r -  
k a, nauczyciela relig ji w  7 kl. publ. 
szk. pow sz. żeńskiej im . św. M arcina 
we L w ow ie , w  porozum ieniu  z K u rją  
M etrop olita lną obrz. łać. we L w ow ie , 
do 7 kl. publ. szk. powsz. m ęskiej im. 
K onarskiego we L w ow ie , z ważnością 
od 1 października 19 30  r., p. H elene 
M a c i s z e w s k ą ,  nauczycielkę 7 
kl. publ. szk. pow sz. żeńskiej im. M ic­
kiew icza we L w o w ie , do 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej im. Isakow icza we 
L w ow ie , p. Bolesław a W i s z n i e w ­
s k i e g o ,  nauczyciela 7 kl. publ. szk. 
pow sz. m ęskiej im. Sienkiew icza we 
L w o w ie , do 7 kl. publ. szk. powsz. 
m ęskiej im . św. M agdaleny we L w ow ie , 
p. Z o fję  R y n i e w i c z ó w n ę ,  nau­
czycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. żeń­
skiej im . św. M agdaleny we L w ow ie , 
do 7 kl. publ. szk. pow sz. m ęskiej im 
Sienkiew icza we L w o w ie , p. Ż o fje  
H e t t e s c h ó w n ę : nauczycielkę 7 kl. 
publ. szk. pow sz. żeńskiej im . Isakow i- 
cza w e L w o w ie , do 7 kl. publ. szk. 
pow sz. żeńskiej im . św. M agdaleny we 
L w o w ie  i p. H e n ryk a  K a z n o c h ę ,  
nauczyciela 7 kl. publ. szk. pow sz. m ę­
skiej w  W innikach , do 7 kl. publ. szk. 
pow sz. m ęskiej im . Sienkiew icza we 
L w ow ie .

Miljardy na

Porozumienie morskie francusko-ang.
osiągnięte.

--------------- o---------------

Walne zgromadzenie akcjonarjuszy
Banku Polskiego.
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Przygotowania do obchodu Imienin
Marszałka Piłsudskiego.

W czoraj o goaz. 7 w ieczorem  od­
było się w  w ielkiej sali ratuszow ej li­
czne zebranie oby w . w  spraw ie o b m y­
ślenia sposobu uczczenia im ienin M ar­
szałka Piłsudskiego. R eprezentow ane 
b y ły  najrozm aitsze organizacje zaw o­
dow e i społeczne w szystkich  sfer m ia­
sta bez różn icy  narodow ości i w yzn a­
nia.

O brady zagaił w iceprez. miasta 
Irzyk , podnosząc, że m om ent nieobec­
ności D ostojnego Solenizanta w  Polsce 
powinien bvć tern silniejszym  bodź­
cem do w yrażen ia  M u czci społeczeń­
stwa. N a  w niosek r. D ziędzielew icza 
w ybrano  wiceprez. Irz yk a  przew odni­
czącym  zebrania, sekretarzem  p. A d a ­
m ow icza.

W yb ran o  następnie prezyd jum  h o­
norow e W ojew ódzkiego  K om itetu  0- 
byw atełskiego obchodu im ienin I. 
M arszałka Polski w  osobach: W icem i­
nistra skarbu A dam a K oca , W o jew o d y  
lw ow skiego dr. N akoiniiecznikow -Klu- 
kow skiego, dow. O. K . V I . gen. P opo­
w icza, prezydenta m iasta Ja n a  B rz o ­
zow skiego, w icep rezydentów : W a w ­
rzyńca K ubali, F r. Irz yk a  , W ik to ra  
Chajesa i M ichała K olbuszow skiego, 
prezesa B . B . W . R . na m iasto L w ó w  
dr. M arczyńskiego, posłanki M arji J a ­
w orskiej, prez. Izb y  skarbow ej Polaka, 
prez. dyr. kolei Prach tla-M oraw iań- 
skiego, prez. dyrekcji poczt M oszory, 
p. o. kuratora okr. szkol. dr. M endy- 
sa, rektora U n iw ersytetu  J .  K azim ie­
rza dr. W itkow skiego , rektora  Po li­
techniki dr. M inkiew icza, sen. M arci­
na Szarskiego, b. M in. B y rk i, b. M in. 
ar. Stesłowicza, prez. Izby rękodz. 
Pam m era.

Postanow iono, że delegacja K om i- 
te.u uda się ze specjalnem  zaprosze­
niem do ks. A rcyb isku p a dr. T w a r­
dow skiego i do ks. A rcyb isku p a T eo - 
dorow icza, b y  ich uprosić o  udział w 
prezyd jum  honorow em .

N a  w niosek d y r . T ęczarow skiego  
pow ierzono przew odnictw o K om itetu

PIJCIE
Wina R l B D I v A

Lwów, Rutowskiego 3.

w ykonaw czego b. W ojew . G ołuch ow - 
ckiem u, rolę skarbnika p. W ład. Busz- 
kow i, rolę sekretarza dr. W eryń skie- 
mu. K om itet w yk o n aw czy  m a praw o 
kooptacji. Podzielono go na sekcje: 
obchodow o-artystyczną, finansow ą i 
prasow ą. D o pierw szej w eszli: przew . 
r. Z . K u rczyń sk i, r. Deszberg (Z w ią­

zek naucz.), dr. M . Chelińska, M. 
Bednarska, J .  M ozolow ska, im . Z w . 
P racy  O byw . K ob iet, z ram ienia R o ­
dziny W ojsk . pu łk . D obiaszow a i m aj. 
B aszniakow a, im ieniem  Z w iązk u  Strze 
leckiego nacz. Tadeusz W ojdat, p ro f. 
Skoczylas, sekr. A dam ow icz, kom en­
dant obw odu Czapliński, ,im. Sjfow.

Komisja regulaminowa Sejmu
uchwaliła wydać sądom posła Tkaczowi.

W arszaw a, 24 lutego. (P A T ). Sej­
m ow a kom isja regulam inow a i n iety­
kalności poselskiej pod przew odnic­
tw em  pos. Podoskiego (B B W R .) roz­
patryw ała  w niosek M inistra Spraw ie­
dliwości o zezw olenie na ściganie k ar­
no - sądowe pos. T k aczo w a (kom .). 
W niosek  ten re ferow ał pos. W alew ski 
(B B W R .) Po kró tk ie j dyskusji kom isja 
w iększością głosów  uchw aliła w niosek 
referenta, o w yd anie sądom posła T k a ­
czow a, oskarżonego z art. 12 3  i 12 9  
k. k. o podburzanie do czynnego o p o ­
ru w ład zy, w skutek czego nastąpił 
fak tycz n y  opór w ładzy, oraz o w y g ła ­
szanie przem ów ienia, w zyw ającego do 
obalenia obecnego ustroju Państw a 
polskiego i niepłacenia podatków .

N astępnie kom isja przystąpiła  do 
rozw ażania w niosku K lubu C hłopsk ie­
go w  sprawie zawieszenia postępow a­
nia karno - sądowego i uw olnienia z 
tyczasow ego aresztu pos. D obrocha 
(KI. Chł.).

Przew odniczący zw raca uw agę k o ­
misji, że id entyczny w niosek był już

przedm iotem  u chw ały kom isji, k tóra  
dnia 26  stycznia br. odrzuciła w niosek
0  zawieszenie postępow ania sądowego
1 uwolnienie z w ięzienia pos. D o b ro ­
cha we w szystkich  spraw ach, w d ro żo ­
n ych  przeciw ko niemu przed u zyska­
niem  przezeń m andatu poselskiego. 
W obec pow yższego przew odniczący 
poddał pod rozw ażenie kom isji kw estję 
form alną, czy  w niosek K lubu  C h ło p ­
skiego1 m oże być przedm iotem  m ery­
to ryczn ych  obrad  kom isji.

Po dyskusji kom isja p rzyjęła  w n io­
sek w icem arszałka C ara  o przejście do 
porządku dziennego nad w nioskiem  
K lu bu  C hłopskiego w raz z m otyw am i 
tego w niosku. K om isja  w ychod zi z za­
łożenia, że w  zasadzie w niosek zaró w ­
n o  o w yd anie sądom posłów , jak  i o 
zawieszenie przeciw ko nim  postępo­
w ania nie m oże b yć ponaw iany ani 
przez Sejm , ani przez R ząd , o ile nie 
zajdą, w  danej spraw ie now e okoliczno­
ści, upraw niające w  m yśl ogólnych za­
sad praw a do reasum eji poprzedniej 
uchw ały.

Odezwa sir Mosleya.
L o n d yn . 24 lutego. (PAT.) O gło­

szona tu dziś została przez członka 
partji pracy b. m inistra sir O sw alda 
M osleya i 16  in n ych  posłów  z Labour 
Party odezw a, m ogąca doprow ad zić  
do ostatecznego rozłam u w  Labour 
Party. O dezw a proponuje m iędzy in- 
nemi w  celu przeciw działania k ry zy so ­
w i krajow em u ochronę ryn k u  "we­
w nętrznego przez w prow adzenie syste

m u kontroli im portu, uruchom ienie 
w szelkich  źródeł kap itałów  dla odbu­
d o w y  przem ysłu  i pow ołanie specjal­
nego kom itetu złożonego z m inistrów  
bez teki, k tó ry  u jąłby tę spraw ę w  
swuje ręce i którego decyzje b y łyb y  
m iarodajne dla poszczególnych człon­
kó w  gabinetu.

LISTY Z  BALKANU.

S p r a w y
w stolicy

Polak przeb yw ający  w  stolicy Ju -  
goslaw ji nie znajdzie tu  licznej ko lon ji 
polskiej, tak pokaźnej liczbow o jak 
np. w Pradze, nie m ów iąc już o P aryżu , 
czy choćby W iedniu . Ju ż  w  So fji na­
w et w ięcej jesc Po laków , niż w  B iało- 
grodzie: stale zam ieszkałych w stolicy 
obyw ateli jugosłow iańskich  n arodow o­
ści polskiej jest m niej, niż dwadzieścia 
osób. P laców ka nasza, poselstwo z W y ­
działem konsularnym , nie są też zbyt 
iiczne. M im o to jednak —  istnieje na 
terenie B iałogrodu polska akcja, nader 
żyw a, o Polsce i Polakach słyszy się 
nierzadko i niem ało. Istnieje środo­
w isko, którego działalność na rzecz 
zbliżenia polsko - jugosłow iańskiego 
jest napraw dę skuteczna, n iew spółm ier­
nie przytem  ze skrom ną liczbą osób 
tam pracujących.

Środow iskiem  tern jest b iałogrod z- 
ka Liga Polsko - Jugosłow iańska, ra ­
czej jej oddział g łów ny, bo L iga  jako 
taka obejm uje cały k ra j, jednocząc 
liczne stow arzyszenia przyjaźn i polsko- 
jugosłow iańskiej także poza stolicą 
istniejące, np. w  Zagrzebiu , Lublanie, 
Sarajew ie, Skop lju  i Splicie.

B iałogrod zka L iga  Po lsko  - Ju g o ­
słow iańska m oże się pochw alić obfitym  
już plonem  działalności: zdołała ona
bowiem  skupić w o kó ł siebie nader 
znaczne grono przyjació ł Polski, a licz-

pol s ki e
Jugosławji.

Bialogród, w lutym 1931.
ba ta się stałe pow iększa. E lita  intelek­
tualna stolicy, najw yżsi urzędnicy, ge- 
nerałicja, przedstaw iciele nauki, k ó ł 
h andlow ych  i p rzem ysłow ych , świat 
a rtystyczn y, oraz nader liczna m ło­
dzież akadem icka, —  w szystko  to  na­
leży do stałych gości L ig i, tak na od ­
czytach  o różnych  dziedzinach życia 
polskiego, jak i na cieszących się w iel­
ką w  stolicy popularnością zebraniach 
tow arzyskich .

jesien n y sezon m inionego roku  
przyniósł np. dwie szczególnie udane 
ważne im prezy okolicznościow e: ob­
chód dziesięciolecia C udu nad W isłą 
oraz stulecia Pow stania L istopad ow e­
go. U danie się ow ych  im prez, t. j. li­
czna frekw en cja  na odczytach  i p rz y ­
chylne echa w  prasie, są szczególniej 
ważne w obec tego, że w chodzi tu  w 
grę m om ent antagonizm ów  m iędzy- 
slow iańskich, t. j. stosunek po lsko-ro­
syjski, w p ływ y  zaś k u ltu ry  rosyjskiej, 
choć m niejsze u Serbów  n iż  Bułga­
rów , zaw sze jednak m ogły do niedaw ­
na w ytrzym ać  porów nanie z silą w p ły ­
w ów  polskich. M . in. zanotow ać nale­
ży fak t nazw ania przez radę m iejską 
stolicy jednej z p iękniejszych ulic 
im ieniem  M arszalka Piłsudskiego; ró ­
wnocześnie także o trzym ał swą ulicę 
Jeż. M iłkow ski, znany tu jako  p rzyja­
ciel Słow ian poludńiow ych.

K arn aw ał przyn iósł bal polski w 
Lidze, k tó ry  ogólnie określono jako 
jedną z najlepszych im prez zabaw o­
w ych  sezonu, t. j. zorgan izow anych  
dobrze i doskonale udanych. T eraz  
zaś ostatnio, 17  bm . udział polski w  
stale tu organ izow anym  balu wszech- 
słow iańskim  w yp ad ł rów nież e fek to w ­
nie, budząc zainteresowanie większe, 
niż odinośnie d o  innych  narodow ości. 
N ie b rak  byka p rzytem  i .innych jesz­
cze polskich  im prez artystyczn ych  w 
tym  czasie. Z n akom ita  śpiew aczka na­
sza A d a Sari zbierała tu w ielkie triu m ­
fy . Z nan i zaś we L w o w ie  m istrze ba­
letu pp. R o m an o w sk i i D obiecka ba­
w ią teraz w  B iałogrodzie zaangażow a­
ni przez teatr tutejszy.

O czyw iście nie w szystko, co się 
korzystnego dzieje na rzecz naszą w  
B iałogrodzie, jest bezpośrednio dzie­
łem L ig i. A le  napew no w  każdej pra­
wie takiej sprawie bierze udział ktoś, 
kto  w  Lidze pracuje. K ieru ją  zaś tern 
stow arzyszeniem  różne osobistości zaj­
m ujące nader w yb itn e stanow iska w 
sto licy , w yk o rz ystu ją c  swoje położenie 
także dla ce lów  szerzonych przez Ligę. 
T a k  np. w  r. ub. prezesem Ligi był 
w icem inister spraw  zagr. dr. B akotić, 
obecnie zaś pełni tę funkcję w yb itn y  
uczony p ro f. U n iw ersytetu  A randje- 
lović. D o  zarządu w chodzą dalej: m. 
m. w icem inister ośw iaty M iloszewić, 
pro fesorow ie U n iw ersytetu  Ć orović , 
M iloj,ević, N o v a k , Szaković, szefowie 
C en tr. B iu ra  Prasow ego dr. R adovan o- 
v ic  i Sm odej, w iceprezydent m. B ia­
łogrod u  dr. Sto jad inović, inspektor 
m inisterstw a koleji M . C zolić, sekre­
tarz Izb y  Przem ysłow ej C . G regoricz, 
m alarze B jelić i H akm an, naczcdni re-

budow niczych  inż. T arn aw ieck i, dalej 
r. D ziędzielew icz, inż. L isow ski, inż. 
M . Zakrzew ski jako delegat K om itetu  
centralnego z W arszaw y, dr. Ł ysiak  i 
r. W ójcicki.

Sekcja finansow a: przew odniczący
r. W ł. Buszek, nacz. W ojd at, im ieniem  
Z w iązku  P racy  O byw . K ob iet pp. 
Bogdanow iczow a i K lu czn ikow a, p o­
słow ie B aczyński i  Jaeger, prez. L itw i- 
now icz, r. Susser, p. Ja n  Pfau. Sekcja 
prasow a: przew odniczący red. M.
R o lle .

O m aw iano też sprawę nalepek, z 
k tó rych  doch ód  m a b yć  przeznaczo­
n y  częściow o na rzecz Z w iązk u  Strze­
leckiego i O ch ron k i im . Jó z e fa  Piłsud­
skiego, częściow o zaś (na w niosek red. 
R ollego) n a  rzecz bezrobotnych.

Im ieniem  ludności ruskiej przem a­
w iał dr. Łysiak , k tó ry  zgłosił udział w 
kom itecie, podkreślając lojalność R u ­
sinów  w obec Rzeczypospolitej.

Posiedzenie w szystkich  sekcyj i 
p rezyd jum  odbędzie się dziś o g. 18 w 
sali posiedzeń m agistratu.

Idealna pasta do zębów 
KREM PERŁOWY

IHNATOWICZ — LWÓW

W  poniedziałek, 23 b. m. odbyło  
się w  Z w iązku  P racy O byw atelskiej 
K obiet p rzy  ul. G rod zick ich , pod prze 
w odnictw em  prez Chelińskiej zebra­
nie, mające na celu om ów ienie progra 
m u obchodu im ienin M arszałka Tóze- 
fa Piłsudskiego. Przew odnicząca sekcji 
przedsiębiorstw  p. M ozolow ska przed­
staw iła w  ogólnych  zarysach p ro jekt 
obchodu. O bok  głów nej uroczystości 
w dniu 19  m arca urządzi Z w iązek  o b ­
chody dzielnicow e, które postanow io­
no przenieść na niedzielę 13  m arca, ce­
lem um ożliw ienia w zięcia udziału w  
nich jak najszerszej w arstw ie społe­
czeństwa. W  niedzielę odbędzie się w  
lokalach stow arzyszeń cały* szereg u ro­
czystych  w ieczorów  z prelekcjam i i 
produkcjam i artystycznem i naijza- 
szczytniej znanych  w  naszem mieście 
sil prelegenckich i artystycznych.

TEC H N IC Z N Y  Stanisława Petelaka Lwów
pl. K rak o w sk i 4  przyjmuje od 9 do 1

od 3  do 6. — U lgi w s p ła ta ch .

d akto rzy  pism stolicy Ł u k o v ić , R ibni- 
kar, Sokić i Ż ivan czević, przedstaw i­
ciel m łodzieży R . N ik o la jey ić  i w . in. 
lekarze, p rzem ysłow cy i t. d.

Polacy b iałogrodzcy w  całej te 
działalności stoją w  pełni na wysokości 
zadania. Świecą przyk ładem  tu  pp. dr 
W . Babińscy, nasz poseł z m ałżonką: 
k tó rz y  oboje tak na kulturalnem  jak i 
towarzyski,em  polu pracują n aaer w y ­
datnie, zysku jąc w  n ajw yższych  sfe­
rach najszersze dla nas sym patje. C z y ­
nią to samo i nasz attache w o jskow y 
ppłk. dypl. Starzyński i sekretarz lega- 
cy jn y  H . M alhom m e, attache praso­
w y  X . G lin ka, k tó rz y  czy w  sw oich 
odczytach, czy na zebraniach tow a­
rzyskich  pełnią doskonale rolę repre­
zentacyjnych  w ysłan n ików  społeczeń­
stwa polskiego, zyskując nam  p rzy ja ­
ciół każdy w  sferze sw ych  zajęć. M- 
in. prasa b iałogrodzka jest dla spraw 
naszych przez p. G linkę pozyskana 
całkow icie. W  sferach uniw ersyteckich
i teatralnych znów  działa dr. S. K . 
Papierkow ski, lektor jęz. polskiego w  
uniw ersytecie, k tó ry  w ykłada także 
polszczyznę w  gim nazjach stolicy i na 
specjalnych kursach Ligi, a m ogący_ się 
w ykazać w  swej działalności niejed­
nym  pokaźnym  sukcesem. N ie  m ożna 
zaś nie wspom nieć przy tej sposobno­
ści —  choć i tak przegląd ten będzie 
niepełny —  o m niej okazalej, ale nie­
m niej w ydatnej pracy  organizacyjnej 
pań Polek, czy m ałżonek naszych d y ­
plom atów  pp. G lin cz y n y , M alhom - 
m e’owej j S tarzyńskiej, czy też p. Czo- 
liciow ej, czy znów  sk arb n ikó w  Ligi 
ęp , Burghardita i Sachsa.

Y . i.
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Nowe „fachy"
Jeśli tak człow iek „p rz ed w o je n n y" 

chodzi sobie po świecie i p rzypatru je  
się jego dzisiejszem u obliczu, to w i­
dzi, jak  ogrom ne zm iany nastąpiły we 
w szystkich  dziedzinach życia. D aw niej 
b y ło  co innego, a dzisiaj jest co innego; 
daw niej byli inni ludzie, a teraz znow u 
są inni ludzie.

T a k a  salma zm iana dokonała się 
także w  sferze tzw . „z  a w  o d ó w " , 
„ f  a c h ó w " , czy pow ołań  ludzkich. 
Poprostu  pom nożyła się znacznie liczba 
zaw odów , p rz y b y ły  jakieś now e i nie­
słychane przedtem , a zn ow u  n iektóre 
dawne zan ikły zupełnie i przeszły do 
m uzeum  historycznego.

W ystarczy  —  nie w głębiając się w  
tem at —  przejść się ty lk o  po Lw ow ie , 
z a ło żyć o k u lary  i patrzeć, a zob aczy­
m y , ile to n ow ych  fach ów  narodziło  
się na świecie od lat kilkunastu.

O drazu  na pierw szy rzut oka ude­
rzają  nas dw ie rzeczy : k i n o  i r a- 
d j o. N a  każdej u licy  błyszczą k o lo ­
rowemu, migotliwemu św iatełkam i w iel­
k ie  szy ld y  kinow e, na każdej kam ieni­
cy  chwieje się na przedw iosennym  w ie­
trze  niezgrabna antena dachowa.

I oto stają nalm zaraz w  oczach 
dw ie potężne rod zin y czy rod y, niby 
osobne „państw a w  p ań stw ie": 1 u-
d z i e k i n o w i  i l u d z i e  r a d j o- 
w i . D w a now e fach y , k tó re  zatrud­
niają dzisiaj dziesiątki tysięcy  ludzi. 
D o  pierw szego należą właściciele kin 
i p rzed sięb iorcy  k inow i, ak to rzy  i 
gw iazd y film ow e, w y tw ó rcy  film ó w  i 
„rd z e n n i"  pisarze film o w i, reżyserow ie 
i k in oop eratorzy , grajk i k in ow e i ła­
z ik i k in o w e; do drugiego przydzielić 
trzeba: w y tw ó rcó w  i techn ików  ra-
d jow ych , właścicieli handlów  „ra d io ­
w y c h " , m ech aników  i instalatorów , 
w reszcie pew ną ilość takich ludzi, k tó ­
rz y  w łaściw ie nie są niczem  innem , 
ty lk o  rad jo-am atoram i lub radjo-oa- 
jęczarzam i.

G dzież to coś podobnego śniło się 
kom uś przed w ojną, k ied y człow iek 
oglądał solidne k ra jo brazy  w  „fo to p la - 
stik o n ach ", chodził do panoram y, a w 
niedzielę i św ięta nakręcał o ch ryp ły  
gram ofon  z najnow szą operetką w ie­
deńską?

In n y, n o w y fach  przyniosła  ze so­
bą także m a n j a  t a ń c z e n i a  o 
każdej porze dnia, m anja dancingowa. 
N ie  m yślim y tu naw et o przedsiębior­
cach dancingow ych  („sala dancingo­
w a "  i nic w ięcej!), ale przedew szyst- 
k iem  o z a w o d o w y m  „ f o r t e n -  
c  e r z e“ , o tym  „ż  i g o 1 o " , o k tó rym  
tak  piękną piosenkę śpiewała nam k ie­
d yś O rdonka. D aw n iej taki m łodzie­
niec pracow ał „u cz c iw ie" w  sklepie 
lub  u fryz je ra , uczył się czegoś, han­
dlow ał czem ś, a teraz pracuje ciężko w 
pocie nóg, handluje w łasnem i nogam i, 
obtań cow u je ex o ffico  co najstarsze 
i najbrzydsze b aby, i —  tak, jak  w  tej 
piosence O rdon ki —  tęskni po cichu, 
a b y  usiąść raz długo i dobrze na k rze­
śle, zrzucić n ienaw istny fra k  i być 
p raw d ziw ym  człow iekiem  dnia, a nie 
n ocy .

A lb o  cała potężna, nieskończenie 
rozrosła  fam łlja  k i o s k a r z y  i k i o ­
s k a r e k  t y t o n i o w y c h  i gaze­
to w ych .

D aw n iej znaliśm y ty lko  rzadkie 
k io sk i z w odą sodow ą, ot poprostu 
takie „b u d k i"  lub w ózki, z k tó rych  
odrazu  lał się orzeźw ia jący  p łyn  do 
szklanki, znaliśm y t eż „b u d k i"  z o w o ­
cam i i cuk ierkam i; a dzisiaj pobudo­
w a ły  się w  m iastach i m iasteczkach  ca­
łe kołonje inw alidzkich  k ioskow , k tó ­
re w yglądają , jak  jakieś p ag o d y , a d o ­
stać w  nich m ożna w szystkiego , czeso  
dusza zapragnie. Siedzi w  nich in w ali­
da w ojen n y i jego rodzina.

Instytucje n iew ątpliw ie bardzo po­
żyteczne, słuszny akt w dzięczności na­
rod u  i państw a dla tych , co przelew ali 
k rew  na w ojn ie i inaczej pracow ać nie 
m o gą; przypom ina to nawet trochę 
ow ą akcję rzym ską za cesarza A ugusta, 
g d y  rozdaw ano w eteranom

ziemi na osiedlenie i gospodarkę (zre­
sztą i u nas rozdaje się przecież tzw. 
działki).

A k c ja  ta w y tw o rz y ła  u  nas (i w  
ca łym  świecie) n o w y gatunek r o ­
d z i n  k i o s k a r s k  o-i n w  a 1 i  d  z- 

k  i c h, k tóre m ają już sw ój odrębny 
ch arakter, często m iły , ale i często, ze 
w zględu na stare żołnierskie obyczaje, 
o pewnom  zabarw ieniu rom antyczno- 
w o jow n iczem  (było już k ilk a  takich 
w yp a d k ó w  we Lw ow ie!).

„Zjednoczenia
W  uzupełnieniu ogłoszonej już przez nas 

■wiadomości, donoszą nam  z W arszaw y:
W  dniu  1 6 lutego r. b. zakończyło  pracę 

ju ry  konkursu  na p ro jek t pom nika* „Z je d n o ­
czenia Z iem  P o lsk ich " w  G d yn i. Z  pom iędzy 
nadesłanych 76 prac n iezakw alifikow an o  żad­
nej do w ykon an ia. Ja k o  względnie najlepyze 
uznano prace opatrzon e N r. 15 , 20 i 3 1 .  N a ­
grod y pierwszej nic przyznan o , natom iast 
Sąd K o n k u rso w y dokonał podziału  k w o ty
25.000 zł., przeznaczonej na I i II  nagrodę 
na dwie rów ne części po 12 .500  zł. i p rzyzn ał 
je autorom  prac N r . 15  i 3 1 ,  nagrodę trzecią 
zas w  kw ocie 7.500 zł. p rzyzn ał autorow i 
pracy  N r . 20.

Z n ik ły  z pow ierzchni życia  m iej­
skiego pewne dawne ty p y  „z aw o d o w ­
c ó w " : niem a już „k a sz ta n iarz y " (sprze 
dających „gorące  m aro n y"), niema 
daw nego typu  „la ta rn ik ó w  m iejsk ich ", 
niema roznosicieli n a fty  „ w  b ań kach " 
itp .; inne zaw ody uległy znacznej re­
d u k c ji; ale zato  rozm n ożył się np„ nie­
byw ale z a w ó d  „ p r e c l a r z  y “ , tak, 
ja k b y  cały L w ó w  nic innego nie jadł, 
ty lk o  precle ze solą.

Zm ienia się w szystko  dokoła w  p ę ­
dzącym  naprzód w irze czasów i nowe 
„ fa c h y "  p rzych odzą do głosu, dopom i­
nając się należnego m iejsca w  rejestrze 
w ażn ych  elem entów  społecznego życia.

( - X - )

Siw ca, k tó ry  w ypow iedział się osta­
tecznie dopiero w tedy, gdy urządzono 
konfrontację z oskarżonym i na dzie­
dzińcu. D łuższy ustęp przem ów ienia 
poświęcił p roku rator zeznaniom  św iad­
ków  od w odow ych , k tó rz y  nie zasługu­
ją na zaufanie. Są to przew ażnie ludzie 
z tego samego obozu politycznego' co 
i oskarżeni. K o n k retyzu jąc  w inę o- 
skarżonych  p roku rator ośw iadczył, że 
działali oni wspólnie z K ostrzew skim  
obiecując m u pom oc i spiesząc na m iej­
sce zbrodni. P ro k u rato r żąda surow e­
go w ym iaru  k ary  dla obu oskarżonych  
z art. 5 1 i 455 k. k.

Po p roku ratorze przem aw iali ad­
w okaci M ęciński i D reszer popierając 
p ow ód ztw o cyw ilne i w ykazu jąc sprze­
czności w  zeznaniach św iadków  o d w o­
dow ych.

C zęstochow a, 24 lutego. (P A T ). 
Dziś o godzinie 22.00 obroń cy za­
koń czyli swe przem ów ienia. P ierw szy 
przem aw iał adw okat Łam zecki, drugi 
adw okat Ja n  D ąbrow ski, ostatni zaś 
adw okat H on igw ilł. W szyscy zakoń ­
czyli swe przem ów ienia prośbą o 
w yro k  uniew inniający. W y ro k  zosta­
nie ogłoszon y ju tro  o godzinie 2-giej 
popołudniu.

nieznajom ego i w yrw ać  mu z ręki re­
w olw er. Po  odstaw ieniu spraw cy na 
policję okazało się, że jest nim 29-let- 
ni pom ocnik h andlow y A lo jz y  B ro ił, 
k tó ry  niedaw no p rz yb y ł z G . Śląska 
do Berlina. B ro ił przedostał się do pa­
łacu wejściem  bocznem  przez ogród. 
Prasa tut. w yraża  zdziw ienie, że nie­
znajom em u osobnikow i udało się wejść 
niepostrzeżenie do pałacu. W ypadek  
ten jest już drugim  z kolei w  ostat­
nich dniach.

B erlin , 24 lutego. (P A T ). B iuro  
W o lffa  kom u n iku je: Spraw ca-zajścia w 
pałacu prezydenta H indenburga, 29- 
letni pom ocnik handlow y B ro ił, pod­
dany został popołudniu obserw acji le­
karskiej celem zbadania stanu jego u- 
m ysłu. Lekarz w ydał orzeczenie stw ier­
dzające, że Broił nie jest człow iekiem  
um ysłow o chorym  wobec czego od ­
dano go do dalszej dyspozycji prezy- 
djum  policji.

Ziem Polskich".
row ie  arch itekci Ja n  K lim aszew ski, Tadeusz 
R y ta ro w sk i i Leon M arek Suzin z W arszaw y.

N ad to  Sąd K o n k u rso w y zakupił prace 
N r . N r . 14 , 34 ; 53. p 0 o tw arciu  kop ert ok a­
zało się, że autoram i pracy  N r . 14  są: art. 
rzczb. Z o fja  T rzcin ska-K am iń ska  i inż. arch. 
Ja n  Zach w atow icz z W arszaw y; p racy  N r . 34 
—  M ieczysław  K otarb iń ski, pro f. Szkoły 
Sztuk  P ięknych  i inż. arch. A leksander K o - 
dclski z W arszaw y; p racy  N r . 53 —  Ja n  
Szczepkow ski i ILarol Stry jcń sk i, p ro fesoro ­
wie S zko ły  Sztuk P ięk n ych  w  W arszaw ie.

B iorąc pod uwagę bardzo d u ży nakład 
p racy  i kosztów , Sąd k o n k u rso w y k o rzy sta ­
jąc z przysługującego m u praw a, przyzn ał 
au torom  prac N r . N r . 10 , 1 1 ,  27, 52 i 6 1 po 
500 zł. tytu łem  zw rotu  kosztów  za modele.

A u to rzy  prac nienagrodzonych i nicz.a- 
ku pion ych  proszeni są o odbiór m odeli bez­
pośrednio po zam knięciu  w ystaw y.

Z życia prowincji.
{Korespondencja własna „Gazeiv Lwowskiei')

Ś n iatyn . 23  lutego 1231 .

W czoraj dnia 22 bm . odbył się w 
D om u L u d o w ym  im. M arszałka P ił­
sudskiego w  Śniatynie w ielki wiec 
spraw ozdaw czy p. posła H enisza. Po 
zagajeniu wiecu przez radcę M in. p. 
Stanisława M edyńskiego w yczerpu jąco  
przedstaw ił zebranym  całokształt prac 
nad budżetem  państw ow ym  p .  poseł 
H enisz, obrazując stanow isko o p o zy­
cji, która przepojona negacją, dla 
efektu  zew nętrznego, wnosiła w nioski 
sprzeczne ze sobą, zresztą bez znacze­
nia na rzeczow y przebieg sesji budże­
towej

N astępnie prelegent, silnie argu­
m entując, uzasadnił w szelkie poczyna­
nia posłów  B B W R ,, które p rzyczyn iły  
się do w zm ocnienia budżetu bez osła­
bienia zdolności płatniczej obciążo­
n ych  sfer społeczeństwa .Przem ów ienie 
przyjęte zostało niem ilknącem i oklas­
kam i, poczem  na w niosek p. M ana- 
czyńskiego, sekretarza R a d y  p ow iato­
w ej, uchw alono jednogłośnie rezolucję :

1)  O byw atele m iasta Śniatyna i o- 
k o liey  na wiecu spraw ozdaw czym  p. 
posła H enisza, w yrażają  pełne zaufa­
nie R z ą d o w i Prem jera Sław ka i w szel­
k im  poczynaniom  p osłów  B. B. W . R .i

2) zebrani w yrażają  hołd P rez y ­
dentow i R zeczyp osp o lite j P. D r. Igna­
cem u M ościckiem u i P ierw szem u M ar­
szałkow i Polski Jó z e fo w i P iłsudskiem u;

3) zebrani dom agają się jak  naj­
rych lejszej zm iany kon stytu cji w  kie­
ru n k u  um ocnienia stanow iska P re z y ­
denta i W ysok iego  R z ą d u ;

4) zebrani proszą posłów  B. B. W . 
R ., b y  dołożyli w szelkich  starań celem 
złagodzenia k ryzysu  gospodarczego.

P rzew od n iczący zebrania p. radca 
M edyński podziękow ał p. posłow i H e- 
niszow i za p iękne i w yczerpu jące spra­
w ozdanie.

W iec, zaaranżow any przez preze­
sa m iejscow ego koła B . B. W . R . d . 
M ichała N iem czew skiego, w ypadł im ­
ponująco, co- św iadczy najw ym ow niej 
o konsolidacji tutejszego społeczeń­
stwa, k tóre faktyczn ie  m oże świecić 
p rzyk ład em  innym  pow iatom  naszego 
W ojew ództw a. M.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

U C Z C IW Y  Z N A L A Z C A . „ K le ­
m ens K o ry ło w icz  zdeponow ał w  K o- 
m isarjacie V I  P. P. jedną rękaw iczkę 
dam ską skórkow ą, znalezioną w  ul. 
K lu szyń sk ie j". T a k  głosi kom unikat 
p o licy jn y . C h w ali się K o ry ło w iczo w i, 
że rękaw iczkę podniósł, że nie zw a­
żając na stratę czasu —  odnosił ją do 
K om isarjatu , ale zarazem  rodzi się 
pytanie, że jednak nie odnosi tam n ikt 
pieniędzy zgubionych. Ludziska gubią 
je niem al codziennie, a kron ika m il­
czy o tem , b y  je ktoś kiedyś znalazł.

W O JO W N IC Z Y  Z IĘ Ć . I w  litera­
turze i w  życiu  biedną teściowę 
przedstaw ia się jako zbiorow isko wsze- 
.akiego zła. T ym czasem  b yw a i ina­
czej. O to Franciszka K ru p a, zam iesz­
kała w  ul. B ocznej Pełtew nej, została 
d otk liw ie  pobita p rzez swego zięcia, 
Jó z e fa  A rn o ld a.

O D E B R A N E  R Z E C Z Y . W yd zia ł 
śledczy zakw estjonow ał podejrzanego 
pochodzenia fu tro  dam skie krym sk ie 
na jedw abnej podszew ce czarnej z 
w ycinanem i zębam i i obszyw ane zło- 
tem i nićm i, fu tro  m ęskie czarne pod­
bite tchórzam i z obdartym  ko łn ie­
rzem , palto zim ow e z aksam itnym  
kołn ierzem , ubranie czarne słabo od­
bijające się w  ciem ne paseczki i 3 
sk ó rk i bronzow e z podartego futra. 
R z e c z y  te są do oglądnięcia przez in­
teresow anych  w  godzinach urzędo­
w yc h  w  W yd ziale śl. ul. K azim ierzo w ­
ska 1. 3°> 1  P-> pokój N r . 5.

K O Ł D R Y , m aterace i poic.it- po 
najtańszych cenach poleca f ir re j R . 
D rżała, L w ó w , C horążczyzna 5, obok 
K in a  „A p o llo " . Przerabia k o ld r?  p c  

! 6 zł., m aterace po 8 zł.

Po otw arciu  k op ert okazało  się, że au­
torem  pracy N r . 15  jest inż. arch. Stanisław  
M arzyń ski z W arszaw y, rzeźby zaś p ro jek to ­
w a ł i w ykon ał P io tr M ilew ski, art. rzeźb, z 
W arszaw y; pracy  N r . 3 1  —  inź. arch. Ja n  

kaw ały  ' Ł u kasik  z. W arszaw y; pracy N r . 20 inżynie-

Przemówienia prokuratora i obrońców
w procesie częstochowskim.

C zęstochow a, 24 lutego. (P A T ). 
Dzisiejszą rozpraw ę w ypełniła m owa 
p rokuratora. Przedstaw iciel oskarżenia 
publicznego w  dłuższem  przem ów ieniu 
udow adniał, że zbrodnia popełniona 
przez K ostrzew skiego nie w yp ływ ała  
z pobudc-k natury osobistej a miała 
w yraźn e podłoże polityczne o czem 
św iadczy fak t, że ludzie do k tó rych  
strzelał K ostrzew ski byli w yb itn ym i 
działaczam i B B W R . Z b rodn i dokonał 
Kostrzew ski z prem edytacją, czego do­
w odem  są jego p rzygotow an ia  na w y ­
padek m ożliw ej ucieczki. W  dalszym  
ciągu p roku rator o d tw o rzy ł przebieg 
zbrodni i zaznaczył, że K ostrzew ski 
chciał się ratow ać ucieczką, usiłując 
w ydostać się na zew nątrz. D opiero  
w tedy, gdy go osaczono, oddał ostatni 
strzał sam obójczy. A b y  m ógł zbiec 
z miejsca zbrodni, musiał posiadać 
w spóln ików , k tó rz y  mieli m u ułatw ić 
ucieczkę przez oddanie strzałów  oraz 
mieli pow strzym ać pościg lub w  razie 
w ydostania się na zew nątrz rozbiec 
się w  różne strony dezorjentując ści­
gających.

Przechodźąc do udow odnienia w i­
ny obu oskarżonych , p roku rator dłuż­
szą chw ilę zatrzym ał się p rzy  zezna­
niach głów nego św iadka oskarżenia

----------------- o-----------------

Zagadkowe zajście w pałacu
Prezydenta Rzeszy niemieckiej.

B erlin , 24 lutego. (P A T ). D ziś w 
południe m iasto zostało zaalarm ow ane 
wiadom ością o zajściu, którego w i­
dow nią był pałac prezydenta H inden- 
burga. W iadom ość ta w yw o ła ła  p o w ­
szechne zdenerw ow anie. O godzinie
1 1 .3 0  w  pokoju  przylegającym  do p o ­
czekalni pałacu prezydenta gdzie zn aj­
dow ał się portjer i urzędnik policji 
krym inalnej zjaw ił się nagle nieznajo­
m y osobnik, k tó ry  w  stanie silnego 
zdenerw ow ania zw rócił się do obec­
nych z prośbą o zasiłek. Poniew aż za­
chow anie się nieznajom ego było  p o ­
dejrzane, urzędnik policji ośw iadczył, 
że prośbę o zasiłek pow inien wnieść 
na piśmie. W  odpow iedzi na to nie­
znajom y w  najw yższem  podnieceniu 
ośw iadczył, że czekać nie m oże, p o ­
czem b łyskaw iczn ym  ruchem  w y d o ­
był z kieszeni rew olw er. W  ostatniej 
chw ili zanim jeszcze padł strzał urzęd­
nikow i policji udało się ubezwładnić

Wynik konkursu na projekt pomnika
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LW O W SKA
(T E A T R  W IE L K I.

Środa, 25 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„F io łe k  z M o n tm artre ".

C zw artek , 26 bm ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„ L a lk a " ,  operetka A udrana.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 2? bm. i w  dnie następne, o godz.

7 .30  w iecz.: „ Ja k  stać się bogatym  i szczęsli- 
w y m “ , kom . m uz. „oachim sona li Sp olian- 
skiego.

T E A T R  M A Ł Y .
Środa, 25 bm. i w  dnie następne, o godz.

7 .30  w iecz.: „D o b ra  w ró ż k a ", kom edja M ol- 
.mara.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „D ziew czę z M on tp arnassu", 

dźw ięk.
C A S IN O : R am o n  N o v a rro  „W eso ły  M a­

d r y t " .
C H IM E R A : „Z u z ia  sakso fon istka".
C O L O S S E U M : „B ryg a d a  Śm ierci" (H a r­

r y  Peel) oraz „K aw alerow ie  n o cy".
F A T A M O R G A N A : „P o ca łu n ek " z G retą  

G arbo .
G R A Ż Y N A :  „M ałżeń stw o  we tro je ".
K O P E R N IK : „O d w ieczna P ieśń" E. A .

D upont.
L E W : „W  m ałej k aw iaren ce", erot. film  

dźw ięk ., w  gł. rolach Jacqu e C atelaiń  i M a- 
r io n  G erthe.

L U N A : „ A m e ry k a "  oraz „G o łę b ica ".
M A R Y S IE Ń K A : „O d w ieczna P ieśń" E.

A . D upont.
O A Z A : „ T r ó jk a "  z O lgą C zechow ą.
P A Ł A C E : „C esarsk o  k ró lew sk i fe ld m ar­

sz a łe k " . 100  proc. dźw iękow iec.
P A N : „D y n a m it" .
P A S A Ż : „P rzyg o d a  jednej n o c y " oraz

T o m  M ix  „ W  pogoni za djam entam i".
P R O M IE Ń : „Ł a tw a  zd ob ycz".
R A J :  „W ia tr  od m o rza".
S P L E N D ID : „ Ja k  zostać prim ad on n ą"

o ra z  ,,Ken M ayn ard ".
S T Y L O W Y : Lon C h an ey i „M an d a­

r y n  W u “ .
U C IE C H A : „N o c n a  p rzy god a" oraz

„B ry g a d je r  G ira rd ".

Szkło, P orcelan ę, K ryształy

.KifiS ALEKSANDER 0NYŚK0
ul. H alick a  20 (róg W ałow ej) T eł. 69-75

N a  budowę łodzi. K in o teatr  „M a ry sień ­
k a "  urządza w  niedzielę, dnia 1 m arca b. r. 
o  godz. 12  w południe W ielki p oranek f i l ­
m o w y z Em ilem  Jann ingsem  w dram acie pt. 
„N ie p o trz e b n y  c z ło w iek ". N ad to  program  
uzupełn ia w ielka, do b o ro w a kom edja. Dol- 
chód przezn aczony na budowę łodzi.

Staraniem  T ow . G im n. „Sokół IIIf‘ ob­
chod ziła III  dzielnica naszego m iasta w  nie­
dzielę, 22 bm . uroczystym  w ieczorem  1 1 -tą 
roczn icę  przyłączenia do Polski Pom orza. 
Podniosłe przem ów ienie o znaczeniu posiada­
n ia  w ybrzeża m orskiego w  ogólności oraz 
o dziejach naszego Pom orza w ygłosi! prezes 
gniazda dh. W ładysław  K uźn iew icz. N astęp ­
nie odbyła się część artystyczna.

Polskie Stow arzyszenie Z łotego  K rzy ża  
(Lw ó w , plac św. D ucha 1)  zaw iadam ia swo- 
: ch członków , że prosp ekty odnośnie do pen­
sjon atów  w  K ry u icy  i m ieszkań w  T ru sk aw cu  
m ożn a ju ż otrzym ać za zw rotem  kosztów  
dru ku  po 20 gr.

L w ow skie  Stow arzyszen ie Lekarskie. V I 
posiedzenie naukow e odbędzie sie 27 b. m. 
o godz. 6 w ieczorem  w sali P o lik lin ik i przy 
ul. Lindego.

Tow . Naukow e odbędzie W alne Z g ro m a­
dzenie 26 bm . o godz. 5 popol. w sali U n ji 
Lubelskiej w  n o w ym  gm achu U n iw ersytetu .

C y k l o d czytów  T o w . im . P io tra  Skargi. 
D z i '.  7/e środę, 25 bm., odbędzie się o godz. 
icjtCj w  sali IV  U. J .  K „  ul. M arszałkow ska, 
o d czyt ks. M ichała R ękasa pt. „P raca  ch ary­
ta tyw n a  i opieka społeczna".

Staraniem  N . O. K . odbędzie się 26 bm. 
w y k ład  re lig ijny ks. kan. D ziędzielewicza pt. 
„P o trz e b y  dzisiejszej duszy chrześcijańskie)", 
w  sali p rzy  ul. Piłsudskiego 1 1 ,  o godz. 6-te).

Zw iązek  A d w o k ató w  Poisk., O ddz. L w o w ­
ski przypom ina, żc 2 6 bm. o godz. 19  odbę­
dzie się w  lokalu  Zw iązku , ul. Sokola 4, II p. 
drugi w yk ład  z cyk lu  naukow ego Polskiego 
K odeksu  P roced u ry C y w iln e j, a m ianow icie 
w y k ład  dr. Bolesław a W róblew skiego o a r ty ­
ku łach  54 do i j j  K . P. C.

W alne Zgrom adzenie członków  Zw iązku  
M uzyków -Pedngogów  odbędzie się 1 m arca br. 
o  godz. 4.30 popcl. w  m alej sak T o w . M u­
zy  cznego.

Uchwały Magistratu*
N a  w czorajszej sesji M agistratu od­

bytej pod przew odnictw em  w icepr. 
Irz yk a  uchw alono m iędzy innym i u- 
dzielić 6 zezw oleń n a budow ę, 2 ze­
zw olenia na parcelację gruntu, oraz u- 
chw alono rekonstrukcję bud yn ków  
m iejskich na rogatce gródeckiej i żó ł­
kiew skiej na pom ieszczenie m iejskiego 
urzędu dzielnicowego V II  i IX . Z  po­
rządku dziennego zatw ierdzono ko- 
laudację b ud ow y muiru granicznego w  
zakładzie im. B ilińskich, adaptacji b u ­
dyn ku  m iejskiego starej rzeźni, oraz 
kolaudacji robót około  pokrycia  b la­
chą ko p u ły  w  teatrze w ielkim . Z  p o ­

rządku dziennego uch w alono um ieścić 
napis św ietlny n ad  teatrem  R o z m a i­
tości, zam ienić dotychczasow ą lam pę 
kw arcow ą starego system u w  m iejskiej 
stacji opieki nad m atką i dzieckiem  na 
lam pę najnow szego system u. U ch w a ­
lono dalej instrukcję dla m iejskich  u- 
rzędów  dzieln icow ych , dotyczą p rz y j­
m ow ania m eld u n ków ; dalej przed­
łożyć R adzie m iej. w niosek w  sprawie 
reorganizacji K om itetu  b ud ow y pom ­
nika Kościuszki. W  końcu zatw ierdzo­
no szereg rach unków  i, p rzy jęto  pięć 
rodzin  do zw iązku  gm iny.

Zebranie publiczne w sprawie radja
dla  chorych.

W  niedzielę, dnia 1 m arca br. o godzinie 
12 -te j w  południe w  sali R atusza we Lw ow ie 
odbędzie się publiczne zebranie w  sprawie 
akcji dostarczenia rad joodb iorn ików  chorym  
w  szpitalach, lecznicach i t. p., bez względu 
na w yznanie i narodow ość. K o m itet „R a d jo  
dla c h o ry ch " zaprasza przedstaw icieli organi­
zacji d obroczynnych , społecznych oraz w szyst­
kich radjoam atorów  i radjosluchaczy intere­
sujących się tą akcją do wzięcia udziału w

tem  zebraniu. W stęp w oln y. O sobnych za­
proszeń K o m itet nie w ysyła .

*
* *

W  czw artek, dnia 26 lutego br. ro z g ło ­
śnia lw ow ska Polskiego R a d ja  nada na w szyst­
kie rozgłośnie krajow e pełen głębokich m yśli 
odczyt in icjatora  akcji „R a d jo  dla C h o ry c h "  
księdza M ichała R ękasa p. t. „R a d jo  a cho­
rz y " , w k tó rym  prelegent zobrazuje sam ary­
tańską działalność rad jo fon ji.

Zwiększenie sum na pomoc
dla bezrobotnych robotników sezonowych.

W  m yśl u ch w ały  Sejm u, w zyw ającej 
R z ąd  do przy jścia  z m ożliw ie najw ydatniejszą 
pom ocą doraźną bezrobotnym , nie pobiera­
jącym  zasiłków  z Fuduszu Bezrobocia, w 
szczególności robotn ikom  sezonow ym , M in i­
sterstw o P racy  i O pieki Społecznej, pragnąc 
jak  najszybszej pom oc tę okazać, zw róciło  się 
w tej sprawie ze specjalnem  pism em  okólnem  
do w szystk ich  W ojew odów .

W  okóln iku  tym  M in isterstw o poleca 
W ojew odom , aby p rz y  udzielaniu specjalnej

pom ocy bezrobotnym , W ojew odow ie udzielali 
jaknajszerszej pom ocy szczególnie rob otn i­
kom  sezonow ym , k tó rz y  nie m ogą pobierać 
zasiłków  u staw ow ych  z Funduszu Bezrobocia.

Zgodnie z uchw ałą sejm ową M inisterstw o 
Pracy i O pieki Społecznej zw iększyło  w  m ie­
siącu bieżącym  sum y asygnowane pp. W oje­
w odom  na pom oc specjalną dla bezrobot­
nych. Sum y te zostały zw iększone dość w y ­
datnie, zw łaszcza w  okręgach szczególnie 
dotkniętych klęską bezrobocia.

Aresztowania komunistów 
w Krakowskiem.

O B S T R U K C JA . W ie lo le tn ie  dośw iadczc­
i e  szpita lne poucza,  żc używ anie natura lne j  
o rzk ie j  w od y „Fran ciszka  - Jó z e fa "  dosk o­
nale regulu je  działalność org an ów  trawienia .

W  dniu 24 bm . w ładze bezpieczeństwa 
zatrzym ały w  T arn o w ie  6-ciu działaczy k o ­
m unistycznych w  zw iązku z czynionem i przez 
nich p rzygotow an iam i do urządzenia zapo­
w iedzianych na dzień 2 j  bm . m asów ek i de- 
m onstracyj bezrobotnych.

W  zw iązku z przygotow an iam i do de- 
m onstracyj na terenie pow iatu bielskiego roz­
rzucono kilkanaście ulotek, w ydanych  przez 
kom itet K . P. P. w  języku  polskim  i n ie­
m ieckim . U lo tk i skonfiskow ano, przyczem  do­
konano k ilka  aresztowań.

Ani na wsi, ani w mieście nie ufaj 
nigdy niewieście.

Praw dziw ość starego przysłow ia stw ier­
dziły raz jeszcze aresztowane w  Przem yślu 
z łodzie jki sklepowe, eleganckie dam y ze sto­
licy : Jó z e fa  Raszew ska, W anda Baduszyńska 
i R egin a G artn er.

W  toku dochodzeń okazało się, że zło­
dziejki te przed w yjazd em  do Przem yśla na 
gościnne w ystęp y, grasow ały rów nież we 
Lw ow ie. W obec tego w czoraj przyw ieziono 
je do Lw o w a i tutaj p rzyzn ały  się one, żc

d okonały kradzieży w  sklepie Bayera  p rz y  ul. 
L egjonów , gdzie skrad ły trz y  p a ry  pończoch ; 
w m agazynie firm y  Scbaynera p rz y  ul. Skarb- 
kow skiej skrad ły cztery  skórki z popielic, a 
w  M ałopolskim  Zakładzie O dzieżow ym  p rzy 
ul. Szpitalnej sztukę czarnej m aterji jed w ab­
nej, w artości 700 zł. Żadna z ty ch  kradzieży 
nie została w sklepach w spom nianych spo­
strzeżona. Z łodziejk i pow ędrow ały do w ię­
zienia.

Posiedzenie T . Rady miejskiej od­
będzie się w  czw artek , dnia 26-go lu­
tego 19 3 1  r. o  godzinie 19-tej (7-m ej 
wieczór) w  sali posiedzeń R a d y  m iej­
skiej —  ratusz I. p. N a  porządku dzień 
nym  111. i- spraw a w yb o ru  delegatów 
gm iny m. L w o w a  do przeprow adzenia 
pertraktacyj m ajątkow ych  z W yd zia ­
łem  R a d y  Pow iatow ej we L w o w ie  w 
zw iązku  z przyłączeniem  gm in pod­
m iejskich do m. L w o w a.

Regulacja pl. Cłowego. N a  posie­
dzeniu subkom itetu sekcji III. od b y­
tem pod przew odnictw em  r. Ś liw iń­
skiego om aw iano obszernie regulację 
pl. C low ego  opracow aną przez st. r. 
inż. D olińskiego. U ch w ał w  tej spra­
w ie nie pow zięto, bow iem  delegat W o ­
jew ództw a prosił, aby p ro jekt iten prze 
d łożyć jeszcze W ojew ództw u  do roz­
patrzenia.

Sensacyjny proces. Po przesłuchaniu k ilk u  
św iadków , k tó rzy  silnie obciążyli o skarżo­
nych , zarządzi! T ryb u n a ! tajność rozpraw y, 
celem odczytania ulotek i broszurek, znale­
zionych  w Sclrobie.

k o ł d r y ,  e a t e h a c e , k o c e
v/ wielkim w yborze poleca

E. K ICZALES i A. MARGULES
L w ó w , u l .  S y k s t u s k a  1 8 .

STOŁECZNA
Odznaczenie Min. Czerwińskiego.

R egent królestw a W ęgier H o rth y  od­
znaczył w ielką wstęgą węgierskiego 
krzyża  zasługi M inistra dr. Sław om i­
ra C zerw ińskiego. U roczystego  dorę­
czenia k rzyża  dokonał poseł w ęgierski 
m in. M atcuska w  obecności w yższych  
u rzędn ików  M inisterstw a W . R . i O. 
P.j M inisterstw a Spraw  Zagr., repre­
zentantów  U n iw ersytetów  i W arszaw ­
skiego T o w arz ystw a  N aukow ego. 
R ów nocześn ie został odznaczony w ę­
gierskim  krzyżem  zasług)! I k lasy. p. 
St. M ilew sk i-L ip kow sk i z M . S. Z .

K RAJO W A
P R Z E M Y Ś L . A resztow anie proboszcza.

W  D ołhom ościskach kolo  Sądowej W iszni a- 
resztow ano proboszcza grecko-katolick iego  
R o m u ald a  N ałk o w icza  za nadużycia, popeł­
nione w  tam tejszej kasie Stefczyka na szkodę 
członków  kasy. K s N alk o w icz  znajduje się 
obecnie w  areszcie Sądu okręgow ego w  P rze­
m yślu.

JA W O R Ó W . M ord erstw o. N a drodze 
m iędzy Szkłem  i Jaw o row em  (W ojew . lw o w ­
skie) em igrant rosyjski K ru k o w sk i 7-m a strza­
łam i z rew olw eru  zabił Salom ona Diam anda. 
K ru k o w sk i dokonał m orderstw a na tle nie­
porozum ień  finansow ych  z Diam andem , k tó ­
ry  b y ł jego w spóln ikiem  w  spółce autobu­
sow ej. K ru k ow sk iego  osadzono w wiezieniu 
w  Jaw o ro w ie .

Ł U C K .  N o w a R ad a m iejska w W łodzi- j 
m ierzu  W;>5. WW bi w y b o ró w  do R a d y  m ie j-  i 
sic i cj wc W ! . ;  y/WRósklm przedsta­

w iają się następująco: L ista  N r . 1 , Z jedn oczo­
n y  O byw atelski K o m itet G osp od arczy (B lok  
N arod ow ości Słow iańskich) —  lista prorządo- 
wa) —  16  m andatów . Lista N r . 3, O rgan i­
zacja sjonistyczna —  2 m andaty, lista N r . 3, 
żydow ska sjonistyczna p artja  robotn icza Po- 
alej Sjon —  1 m andat, lista N r . 8, bezp arty j- 
na-gospodarcza (żydow ska) —  1 m andat, li­
sta N r . 10 , sekcja żydow ska stow arzyszen ia  
w łaścicieli nieruchom ości —  1 m andat, lista  
N r . 1 1 ,  zw iązek drobnych  ku p ców  i han dla­
rz y  —  1 m andat, lista N r . 15 , zw iązek  rze­
m ieślników  Ż yd ów  —  2 m andaty. W  osta­
teczn ym  w yn iku  narodow ości słow iańskie o- 
trz y m a ły  16  m andatów , z k tó rych  Polacy 10 , 
U k ra iń cy  4 i R osjan ie 2. U grupow an ia ż y ­
dow skie o trzym ały  8 m andatów .

Ł A P Y . Zw iązek Legjonistów . O dbyło się 
tu  organizacyjne zebranie oddziału Z w iązku  
Leg jon istów , na k tóre  p rzy b y ł delegat od­
działu białostockiego, pos. B orecki. Po w y ­
głoszeniu przez pos. B oreckiego  referatu  o r ­
gan izacyjnego, przystąp iono do w yb oru  za­
rządu, p rzyczem  prezesem  w y b ra n y  został p. 
K aczm arczyk .

B R Z E Ś Ć  n. B. Pożar garbarni. W  gar­
barni Enocha Rozenbaum a i Ick a  G inzburga 
w  W ysok im -Litew skim , od paleniska pieca, 
znajdującego się w  suszam i, pow stał pożar, 
skutk iem  czego spaliła się całkow icie w spom ­
niana garbarnia, w artości 18.000 zł. i zn ajd u ­
jące się w  tejże sk ó ry , w artości 3.000 zł. Sp a­
lona garbarnia była  ubezpieczona w  T o w a rz y ­
stw ie „P rzezo rn o ść " na sum ę 1.940 doi., oraz 
w  Pow szechnym  Z akład zie U bezj^eczeń 
W zajem nych.

W IL N O . K on ferencja  graniczna. W  dniu  
5 m arca na odcinku granicznym  T u rm o n ty  
odbędzie się konferencja graniczna polsko- 
łotew ska p rz y  udziale granicznych  i ad m in i­
stracy jn ych  władz. K on feren cja  pośw ięcona 
będzie spraw ie om ów ienia program u ruchu 
granicznego sezonow ego dla ro ln ik ó w  i k u p ­
ców .

W IL N O . U cieczka z Bolszew ji. U biegłej 
■nocy na odcinku granicznym  R adoszkow icze 
przedostał się na teren Polski A . M ysłow ski, 
b. rejent w  M ińsku. M ysłow ski w  czasie 
przekraczania g ra n icy  został ciężko ran n y w 
bok przez strażn ika sow ieckiego, lecz m im o 
to  zdołał zbiec na te ry to rju m  polskie.

W IL N O . N ie  w yskakiw ać z pociągu. D o
szpitala w ileńskiego p rzyw iezion o  ciężko po­
kaleczonego przez pociąg Ju lja n a  G raczyk a , 
m ieszkańca wsi, położonej w pobliżu  Jaszun. 
Ja k  się okazało , G raczyk , w racając  pociągiem  
z  W ilna do Jaszu n , w y sk o czy ł przed stacją 
ta k  nieszczęśliwie, iż w padł pod koła, k tó re  
odcię ły  m u obii nogi. C iężko  rannego G ra ­
czyk a  przew ieziono następnym  pociągiem  do 
W ilna.

S T A N IS Ł A W Ó W . S tra jk  w ybu ch ł w  
N ad w órn ej w śród robotn ików  tartaku  Z e t- 
pero l i objął 70 osób. Podw odem  niew ypłace- 
nie zaległych  należności. Przebieg sp okojn y. 
Przypuszczać należy, że nieporozum ienie zo ­
stanie zlikw idow ane.

Ś N IA T Y N . O dezw y kom unistyczne. W  
Z abłotow ie, pow . Śniatyn znalazł listonosz 
W ach w  skrzynkach  pocztow ych  dw ie p rz e ­
syłk i, zaw ierające odezw y kom unistyczne. 
Jed n a z ty ch  przesyłek zaadresow ana była do 
posterunku policji w  Z ab łotow ie. Listonosz 
oddal obie przesyłki naczelnikow i gm iny, 
k tó ry  jedną w ręczył kom endantow i posterun­
ku policji państw ow ej, drugą zaś swej w ład zy  
przełożonej. D ochodzenia celem w y k ry c ia  na­
daw ców  w  toku.

S T R Y J .  W y ro k  śm ierci. Przed tut. są­
dem  przysięgłych  odbyła się rozpraw a p rze­
ciw  Jan o w i B artlow i, lat 27, stanu wolnego, 
gr.-kat. ze Skolego i Jan o w i C zern elukow i, 
lat 30, żonatem u, ojcu jednego dziecka, także 
ze Skolego. A k t  oskarżenia zarzuca B artlow i, 
że dnia 10  lipca 19 2 7  r. dokonał w  Skolem  
skrytobójczego  m orderstw a na osobie Izaka 
W einera, żebraka, k tórego  zam ordow ał śpią­
cego na strych u  przez uderzenie żelazem  w 
głow ę. Z rab ow aw szy mu pieniądze, zorgani­
zow ał szajkę złożoną z C zern elu ka, M atk o w ­
skiego i Jasińskiego. C ała szajka udała się do 
pociągu w  D ęblinie i stąd do R osji sow iec­
kiej. Z  R o sji zostali w ydaleni, a przeszedłszy 
teryto rju m  polskie zostali ujęci i przyznali się 
do w in y. T ryb u n ał 12  głosam i skazał B artla  
na karę śm ierci przez powieszenie.

R Ó W N E . A m ato rzy  spirytusu  denaturo-
wego. T rzech  m ieszkańców  wsi K oźlin  na­
piło  się spirytusu  denaturow anego. D w u z 
nich zm arło, a trzeci w  stanie beznadziejnym  
przew ieziony został do szpitala, gdzie w alczy 
ze śm iercią.

S. p. Kazimierz Okornicki.
Z  grona artystów  dram atycznych  

starszego pokolenia ubył znow u jeden, 
k tó ry  cieszy! się we L w o w ie  na scenie 
i poza scena duża popularnością, sym - 
patją i uznaniem . Ś. p. K azim ierz  O - 
korn icki służył scenie lw ow skie j lat 
26, stw orzył bogatą galerję typów , 
wśród kolegów  znany b y ł z dobroci 
serca. C h c e  tw arz ]Cgo przysłaniała 
stale chm ura sm utku, b y ł to człek w e­
soły. tow arzysz poszukiw any, druh 
niezaw odny. Pozostaw ia po sobie pa­
mięć piękną i żal szczery.



Str. b G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 26 lutego 193 1 . Nr. 46
— —MMPfr

Z sali koncertowej.
P oran ek  sym foniczny O rkiestry Lw ow skiego  

Instytutu Muzycznego.
P ierw szy w ystęp O rkiestry  L w o w ­

skiego Instytutu  M uzycznego zapisał 
się jako ważna data w  życiu  m uzycz- 
nem  L w o w a. W  dzisiejszych w aru n ­
kach, ham ujących  pod każd ym  w zglę­
dem  pracę artystyczną i zagrażających 
bytow i m aterjalnem u i m oralnem u na­
w et instytucyj daw no już istniejących, 
stw orzenie n ow ej orkiestry jest czy­
nem pierw szorzędnej w agi d la  kultu­
ry  m uzycznej naszego miasta. Je st b o ­
w iem  istnienie stałej orkiestry jednym  
z najw ażniejszych czyn n ików , u m ożli­
w iających  szerszym  k o łem  m u zyk al­
nych  słuchaczy zapoznanie się z cało­
kształtem  literatury m uzycznej sym ­
fonicznej. O dpow iedzialna ta misja 
spoczyw ała dotąd w yłącznie n a  b ar­
kach orkiestry Polsk. T o w . M u zycz­
nego, która jednak —  rzecz jasna — 
nie jest w  sitanie sama jedna sprostać 
tem u zadani,u m im o m aksym alnych  ze 
swej strony w ysiłków .

O rkiestra L w ow sk . Instytutu M uz., 
w  której skład w chodzą przew ażnie 
uczniow ie, w ykazała  dob ry  m aterjał, 
k tó ry  p rz y  dalszej pracy rozw inąć się

m oże bardzo pow ażnie, zaś dr. E . 
W  a r  h a f  t i g dał się poznać jako 
m u zykaln y  i sprężysty dyrygent. N a  
razie w praw dzie nie w szystkie tempa 
b y ły  należycie ustosunkow ane, a ry t­
m iczne i dynam iczne efekty  w ym aga­
ją jeszcze pracy w  kierun ku  osiągnię­
cia w iększej precyzji, na ogół jednak 
w ykonanie by ło  popraw ne, a program  
dobrany b y ł um iejętnie j celow o. W y ­
stępujący w  charakterze solisty m łodo­
ciany skrzypek , uczeń prof. dr. 
Bauera, L  a c i N a d e l s t e c h e r ,  o- 
kazał się talentem zupełnie n ieprze­
ciętnym , jego sposób prow adzenia 
sm yczka, nieskazitelna, czystość tonu i 
m uzykalne ujęcie frazy  zadziw iają 
w prost u  ośm ioletniego dziecka i każą 
m u w ró ż yć  jak najpiękniejszą p rz y ­
szłość.

In icjatorce tej tak ważnej im prezy 
dyr. A nnie N  i e m e n t o w  s k i e j 
należą się gorące słowa uznania i ż y ­
czenia pom yślnych  w y n ik ó w  w  zrea­
lizow aniu tych p ięknych  intencyj.

D r. Stefan ja Łobaczewska.

Zakład Narodowy im. Ossolińskich
we Lwowie w roku 1930.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(25  lu teg o  1831  r .)

W  zw iązku  z b itw ą pod G roch o w em , w 
„W iad om ościach  u rz ęd o w y ch " w kazano  m. 
in .: „Sąd zim y, że trz y  walne b itw y  pod G ro ­
chow em  i to w  przeciągu k ilk u  dni stoczone, 
m usiały przekon ać n ieprzy jaciela, iż niedość 
jest m ieć ogrom ną liczbę na pokonan ie żo ł­
nierza polskiego, k tó ry  sp raw ied liw ej broni 
sp raw y , i pod hasłem : b y ć  narodem  lub ch w a­
lebnie zginąć na zaw sze, po bohatersku w al­
c z y " .

A tta c h ś  w o jsk o w y  pruski w  głów nej 
k w aterze rosyjsk ie j, p łk . G an itz von  D alw itz  
zaznacza: „M ęstw o  P olaków  pozw oliło  im
w y zysk ać  należycie teren. Stąd w y n ik i fak t, 
k tó ry  zad ziw ił całą E u rop ę: o ty le  słabsza a r- 
m ja polska w  bardzo niebezpiecznem  położe­
niu staw iła czoło  przew ażnej rosyjsk ie j i, nie­
pokonana, po k rw aw ym  boju, cofnęła  się za 
W isłę".

Ja k iś  znów  nieznany o ficer rosyjsk i pi­
sał: „P o la cy  w a lczyli, jak  Fran cuzi najlepszych 
czasów ".

Zaś cesarz M iko ła j pisał do feldm arszałka 
D yb icza : „P rzyzn am  się, m ój p rzyjacielu , że 
oczekiw ałem  donioślejszych, a  zw łaszcza b ar­
dziej rozstrzygających  w y n ik ó w , b iorąc pod 
uwagę tak w ielką przew agę sil naszych o raz  
inne k o rzyśc i naszego stanow iska. Je st praw ie 
n iew iarogodne, że w  podobnych w arun kach  
n ieprzyjaciel zdołał uratow ać całą sw ą arty - 
lerję i p rzep raw ić  całą swą arm ję przez W isłę 
w  jed nym  punkcie. M ożna b yło  spodziewać 
się, że... nastąpi też pow tórzenie dram atu pod 
B erez yn ą ...".

R ów nocześn ie  z  bitw ą grochow ską, to ­
czono drugą z rzędu bitw ę pod B iałołęką. C z y  
b itw a ta została w yw o łan a  przez stronę po l­
ską, czy rosyjską —  niepodobna ustalić! P rz y ­
niosła ona sukces w ojsku  polskiem u, n iew y- 
zysk an y jednak z  pow odu zaniechania pości­
gu na skutek  rozkazu  naczelnego w odza. 
S tra ty  rosyjsk ie  w yn o siły  332 zab itych  i ran ­
nych , 100  jeńców , 1 działo oraz około  1000 
k arab in ów . N asze stra ty  w y n o siły  320  ludzi. 
Popołudniu, po ukończonej b itw ie, gen. K ru - 
k o w ieck i w raz  ze swem  w ojskiem  p odążył na 
pole b itw y  pod G rochow em .

Projekty odnowienia 
skandynawskiej misji 

m onetarnej.
W  K openhadze odbędzie się nie­

bawem  konferencja  w  spraw ie od­
now ienia unji m onetarnej m iędzy 
Szw ecją, N o rw eg ją  i Danją.; w ezm ą w  
niej udział reprezentanci zarów no 
b an k ó w  em isyjnych, jak i rządów . 
K o n feren c ja  nie ma na celu  pow zięcia 
żadnych  decydujących  w n iosków , a 
jedynie ustalenie zasadniczych w y ­
tycznych , które będą m ogły  stanow ić 
punkt w yjścia  dla p rzyszłych  szczegó­
łow ych  porozum ień  zarów n o  m iędzy 
rządam i i bankam i em isyjnem i, jak i 
bankam i pryw atnem i. Panuje pogląd, 
że konferencja  będzie m iała przebieg 
pom yślny, i już niedługo p o  niej ro z ­
począć m ożna będzie praktyczne pra­
ce nad ujednostajnieniem  system u m o ­
netarnego państw  skandynaw skich, jak 
to m iało miejsce przed w ojną.

Konkurs na pracę lite­
racką na tem at życia 

em igracji polskiej.
K om itet funduszu im . Stanisław a 

G aw rońskiego  rozpisał konkurs na 
pracę z zakresu tw órczości literackiej 
na tem aty związane z życiem  em igra­
cji polskiej na obczyźnje. R o zm iar 
pracy w ynosić w inien najm niej dw a 
arkusze druku.

K om itet usitanowijj: j dw ie jruagrody 
za najlepsze prace, pierwszą w  sumie 
700 zł., drugą w  sum ie 500 zł. Prace 
nagrodzone staną się własnością k om i­
tetu. R ę k o p isy  w in n y  b yć  napisane 
czytelnie, w  m iarę m ożności na m a- 
m aszynie, z w ym ienieniem  godła. N a ­
zw isko i adres autora winien b yć  na­
pisany na kartce w  kopercie zaklejonej 
i zaopatrzonej godłem , znajdującem  
się na rękopisie. T erm in  nadsyłania 
prac up ływ a z dniem  30 czerw ca r. b. 
Prace nadsyłać należy na r ęce k o m i­
tetu (W arszaw a, K rakow sk ie  P rzed ­
mieście N r . 6 m. 1 1 - a ) .

W  skład sądu konkursow ego w ch o­
dzą :pp. A n ton i B ogusław ski, Stani­
sław G aw roń sk i i M arja B iskupska.

Bibljoteka Zakładu N arodow ego  
im. Ossolińskich. W  dziełach skatalogo 
w an ych  N r. Bieżący doszedł do L.
187 .0 00  (p rzyb yło  46.000), w  tern in­
ku n abu łów  3 10 , a d ru k ó w  X V I  w ieku  
4 .923. N ieskatalogow an ych  około
100.000 tom ów . C zasopism  17 4 2  (u- 
b y ło  805). R ękopisów  o kota  10 .000 w  
tern zin w entaryzow an ych  5.829 (p rz y ­
b y ło  15 ) , d yp lom ów  r.886 (p rzyb yło  
33), au tografów  około  7500, w  tern 
z in w entaryzow an ych  5.298, map 2 357 , 
m u zyk a ljó w  734.

W  r. 19 30  korzysta ło  w  Pracow ni 
N a u k o w ej przez 254  dini osób 20.638 
z 40.689 dzieł w  6 2 .12 4  tom ach i 1.620  
rękopisów . D o dom u w yp o życzo n o  
4.925 dzieł w  6.068 tom ach, 3062 oso­
bom . R ęk o p isó w  w yp o życzo n o  do in­
n ych  in sty tu cy j 165.

Biuro W ym iany W ydaw nictw  w y ­
słało 196  dzieł w  19 7  tom ach 62 in ­

sty tu c jo m ; otrzym ało  zaś 6 16  dzieł 
(prócz perjodików ) razem  w  7 9 1 to ­
m ach i zeszytach od  6 1 in stytucyj.

Bibljoteka im. Gwalberta Pawli­
kowskiego licz y  d ru k ó w  2 2 .3 32 , rę k o ­
pisów  290, d yp lom ów  2 3 2 , autogra­
fó w  4.270, m ap 678, num izm atów  
3688, rycin  24.827.

Muzeum X X . Lubomirskich liczy­
ło w  r. 1930  —  3883 przed m iotów  
arch eologiezno-h istorycznych, 1 3 1 0  o- 
b razów , 469 rzeźb, 28 .947 rycin  i sz ty ­
ch ów , a gabinet num izm atyczny 
2 1 .3 2 0  sztuk. P rz yro st zb iorów  w  r. 
19 30  w yraża się następująco: 13  przed­
m iotów  archeologiczno-hist., 3 obrazy , 
1 rzeźba, 104 rycin , 48 num izm atów .

Bibljoteka muzealna liczyła  2684 
dzieł w  3 0 19  tom ach. Zw iedzających  
b yło  3808 osób. Z  Pracow ni N au k o w ej 
M uzeum  korzysta ło  788 osób.

Zebrania obywatelskie 
B. B. W. R>

W  dniu 2 1  lutego b. r. od b yło  się 
w  C ieszanow ie zebranie obyw atelskie, 
w  którem  w zięło  udział oko ło  250 o- 
sób. —  R e fe ra t obszerny na temat o- 
statnich prac Sejm u, w yg ło sił poseł A - 
w enarjus podkreślając w spółpracę R zą  
du z Sejm em  posiadającym  zdecydo­
waną w iększość.

Podobne zebranie odbyło  się an ia 
22 luitegO1 w  Lubaczow ie p rzy  udziale 
500 osób. T e n  sam referat w ygłosił 
poseł A w enarjus. Po  przeprow adzonej 
dyskusji, uchw alono rezolucję, w y ra ­
żając pełne uznanie d la  posłów  i sena­
to ró w  B. B . W . R . i zaufanie dla 
R ząd u  Prem jera Sław ka.

Bertrand Russel przybywa
do Warszawy.

W  najbliższym  czasie przyjeżdża 
do W arszaw y najw iększy w spółczesny 
m yśliciel angielski B ertran d  Russel, 
k tó ry  w  przejeździe z A m e ry k i do 
A n g lji zatrzym a się w  Polsce na paro- 
tyg o d n io w y  p o b yt.

B ertrand Russel urodził się w  to k u  
18 7 2  w  T re lleck , studja odb ył w  T r i-  
n ity  C ollege w  C am bridge, oraz w  nie 
m ieckich uniw ersytetach. D o najgło­
śniejszych jego dzieł należą: „Z a g a d ­
nienia filozo f ji"  ( 19 x 1 ) , „M istycyzm  'i 
lo g ik a " ( 19 18 ) , „P ra k tyk a  i 'teorja bol- 
szew izm u" (19 20 ), oraz ostatnia gło­
śna książka p. t. „M ałżeństw o i m oral­
n ość” .

Pismo polskie w Wiedniu.
Pod redakcją pp. R om ana H ern icza 

i W ładysław a B aron a  rozpoczął w y ­
chodzić w  W iedniu  dw utygodn ik  po l­
ski ,G azeta w iedeńska'1. B.edakcja 
p c w :ada w  oświadczeniu program o- 
w em , że now e pism o będzie broniło  
interesów  em igraeń polskiej w  A ustr i 
i w  in n ych  państwach. A dres redak­
cji W iedeń, III  Beatrixgasse 14  b.

Zbożne dzieło.
W prow adzone w październ iku uh. 

r. przez rozgłośnię Polskiego R a d ja  na 
propozycję  ks. M ichała R ękasa  audy­
cje dla ch orych  cieszą się ogrom nem  
uznaniem  rzesz cierpiących i ubogich. 
Liczne listy od ch orych  świadczą, jak  
w ielkiem  dobrodziejstw em  dla ludzi 
p rzvk u tych  do łożp jest radjo i d ow o­
dzą, iż prow adzone stale pogadanki, 
m ające na celu duchow e podniesienie 
ch orych , rozm ow ą z nim i, krzepienie 
ich radą i otuchą w  duchu relig ijnym , 
w yw iera ją  także zbaw ienny w p ły w  na 
stan ich zdrow ia. W  audycjach tych  
prócz pogadanek i odpow iedzi na li­
sty m ają miejsce także produkcje m u­
zyczne i w okalne, poświęcone specjal­
nie chorym .

2  in ic jatyw y sekcji szpitalnej Stow . 
Tań M iłosierdzia powstał kom itet „R a­
djo dła ch o rych " przy  udziale przed­
stawicieli szpitalnictwa, k tó ry  zajm uje 
się zbieraniem  składek na zaprow adze­
nie aparatów  rad jow ych  w  szpitalach 
dła ch orych  bez różn icy  w yznania. 
Przew odniczącą kom itetu jesit p. A n ­
na W ołańska, zastępcami E . Lu b om ir- 
ska i ks. R ękas, sekretarką p. Szajnow a, 
skarbnikiem  p. C haberski. Szpitalnic­
two reprezentują dyr. Szpit. Pow sz. dr. 
P ohorccki i dyr. Zakładu  w  K u lp ark o  
w ie dr. Sochacki.

N a  cel radja dla ch orych  zebrano 
już ponad 1000 zł. W yd an o  bloczki w  
cenie od 20 gr. do 5 zł. w  celu zbie­
lania o fiar z,i pośrednictw em  stow a­
rzyszeń, oraz listonoszy, zbierających 
opłaty radjow e.

Obecnie ta godna uznan ia i po­
parcia akcja  m a zatoczyć szersze kręgi. 
W  niedzielę x m arca odbędzie się w 
sali ratuszow ej publiczne zebranie w  
celu obm yślenia skutecznej propagan­
dy radja dla ch orych . N iew ątpliw ie a- 
pel ten znajdzie żyw e zrozum ienie 
w śród  hum anitarnie usposobionych 
cz łon ków  społeczeństwa. (— h— )

(Ob. a rty k u ł na str. 5.)

Emigracja do Brazylji.
Ja k  się dow iadujem y z S yn d yk atu  E m i­

gracyjn ego, em igracja rod zin  ro ln iczych  do 
B raz y lji nie jest ograniczona, o ile rod ziny 
te jadą na osadnictw o na teren y T o w arzystw a  
K o lon izacyjnego  do ko lo n ji „O rze ł B ia ły " , w 
k tó re j osiedliło  się dotychczas już ponad 100 
rodzin  polskich. P ierw szy tran sp ort w  roku  
bieżącym  polskich em igrantów  na kolonję 
„O rz e ł B ia ły "  w y ru szy  28 m arca z G d yn i, 
statkiem  „Ś w iato w id ".

K ażda rodzina ko lon istów  otrzym uje 
działkę ziem i, w ynoszącą 25 h ektarów  (prze­
szło  45 m orgów ). R o d z in y , składające się z 
6 osób zdolnych do p racy  (w w ieku od 13  do 
jo  łat) m ogą o trzym ać  około  100  m orgów  
ziem i. C ena działki ziem i o  pow ierzchni 25 
h ektarów , w ynosi p rz y  zapłaceniu gotów ki 
3 .325  z ło tych , licząc po 13 3  zł. za 1 hektar, 
a p rzy  spłaceniu na raty , działka kosztuje
4.000 zł. bez procen tów , czyli po 160 zł. za 
h ektar. Jeśli ko lonista bierze działki na raty .

to  p rzy  podpisyw aniu  um ow y ko lon ista  musi 
w p łacić  zadatek za ziemię w  sum ie 2.000 zł. 
R esztę należności spłaca w  ciągu 6 lat, przy- 
czem  pierw sza rata m oże b yć  w płacona do­
piero po 4-ch latach, od ch w ili objęcia osa­
dy. K ażd y kolonista o trzym uje  działkę zie­
m i zaraz po p rzy b yc iu  na ko lonję. Po spłacie 
całej należności, ko lon ista  o trzym uje pełny 
ty tu ł własności. W szelkie koszta zw iązane z 
pom iaram i działk i, oraz koszta notarjalne, 
ponosi T o w arzystw o  K o lon izacyjn e. E m igran ­
ci, zam ierzający w yjech ać d o  B razylji, w inni 
zgłaszać się w  Syn d ykacie  E m igracyjn ym , 
W arszaw a, M arszałkow ska 124 , oraz w  od­
działach prow incjonalnych  S yn d yk atu  E m igra­
cyjnego, k tó ry ch  albo w skaże gm ina, staro ­
stw o lub policja. K an d yd atów  na w y jazd  re­
jestru ją rów nież Państw ow e U rzęd y Pośred­
nictw a Pracy. B iu ro  T o w arzystw a K o loniza- 
cyjn ego  znajduje się w  W arszawie, p rzy u licy 
Sw. K rzy sk ic j N r . 17 .

Jakie dochody miał ze swych dzieł Goethe?
D zisiaj, gdy czytam y w ciąż o  kolosalnych 

honorarjach  gw iazd film o w ych , p ięściarzy i 
różn ych  sp ortow ców  zaw od ow ych , w arto  m o­
że przypom nieć, co o trzym yw ał za sw e prace 
najw iększy poeta niem iecki G oethe.

P ierw szym  w yd aw cą dzieł G oethego był 
C otta, z k tó ry m  zapoznał go nie k to  in n y, 
jeno F ry d e ry k  Schiller.

W  1805 r. G oethe ro k o w a ł z  C o ttą  o  w y ­
danie w szystk ich  prac sw oich, obejm ujących 
w ów czas 12  tom ów . W reszcie C o tta  zap ła­
cił G oethem u 10.000 ta larów  saskich, zastrze­
gając sobie wszelkie praw a w yd aw cy na sześć 
lat.

W  dziesięć lat później C otta  zn ów  nabył 
praw o na w ydanie w szystk ich  dziel Goethego, 
k tó re  obejm ow ały ju ż 20 tom ów  i zapłacił 
za  to  w ielkiem u poecie 16 .000 ta larów

Ja k  w ielb  uczon ych  i poetów , G oethe 
nie wiele dbał o spraw y finansow e, co  w idać 
z  przechow anych rozm ów  jego z przy jació łm i, 
w  k tó rych  oświadczał, żc zupełnie jest zado­
w o lo n y  z  h on orarjów  o trzym yw an y ch . A le  
syn G oethego, August, nie podzielał tego zda­
nia o jcow skiego i w końcu  zd ołał nam ów ić 
o jca do żądania w yższego w ynagrodzenia.

T o  też, gdy w  1823 r. C o tta  w y raz ił ż y ­
czenie now ego w ydania w szystk ich  dzieł G o e­
thego, k tóre tym czasem  w zro sły  do 40 to ­
m ów , G oethe zażądał 100.000 ta larów . Św iad ­
c zy  o tern list, pisany przez poetę do jednego 
zc sw ych  przyiap ió ł (Boissevego), pośredni­
czącego w układach z C o ttą .

„M ó j syn —  pisał G oethe —  i jego d o ­
rad cy  —  sądzą, żc oddanie w yd aw n ictw a 
czterdziestu tom ów  na dwanaście lat w arte 
jest conajm niej 100.000 ta la ró w ".

Sum a ta jednak w ydaw ała się na stosunki 
ówczesne tak w ysoka, że naw et tak h o jn y
i b ogaty w ydaw ca, jak C o tta , co fn ął się przed 
nią i zerw a! rokow ania. G oethe rozpoczął 
wówczas^ u k ład y z inn ym i w ydaw cam i nie­
m ieckim i, a m iędzy inn ym i też z  B rockh au- 
sem , k tó ry  o fiarow ał poecie 50.000 talarów . 
W koń cu  więc C o tta  zgodził się z bólem  seroa 
na zapłacenie żądanej przez G oethego  sum y.

Przez to  honorarjum , G oethe stal się na j­
bogatszym  pisarzem  swego czasu. Przed nim  
ch yba ty lk o  h onorarja o trzym yw an e przez 
W oltera sięgały takiej w ysokości.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 497/30. Franciszce P etrów  we L w o ­
wie zaginęła książeczka w k ład kow a M iejskiej 
K asy  Oszczędności w e L w ow ie N r . 68471 na 
nazw isko Eustach y P etrów  i kw otę 2008 zł. 
W zyw a się posiadacza i interesow anych do 
zgłoszenia sw ych p raw  do 6 m iesięcy. Po 
tym  czasokresie Sąd uzna książeczkę tę za 
um orzoną. 1645

Sąd okręgow y.
L w ó w , 23 grudnia 1930 .
T . I. S / 3 116. W drożenie postępow ania am or­

tyzacy jn ego . N a  w niosek Mosesa H oro w itza  
w  T arn o w ie , ul. W ekslarska 1 1  zarządza się 
postępow anie celem  um orzenia książeczki 
w k ład k o w ej K asy Oszczędności miasta T a r ­
now a nr. 5047 opiew ającej na 40 doi. am er. 
■i na nazw isko M osesa H oro w itza , k tó ra  za­
ginęła i jednocześnie w zyw a się posiadacza tej 
książeczki, aby w  Sądzie ją okazał lub zgło­
sił swe praw a do niej w  ciągu 6 m iesięcy od 
d a ty  ogłoszenia tego edyktu , w zględnie by 
przeciw ko um orzeniu w niósł zarzu ty  w  tym  
czasokresie, gdyż w przeciw nym  razie  po u- 
p ływ ie  term inu edyktalnego, Sąd ha p on ow ­
ny w niosek Mosesa H oro w itza  uzna tę ksią­
żeczkę za um orzoną i pozbaw ioną znaczenia 
praw nego. 1609

Sąd okręgow y, W ydział I.
T a rn ó w , dnia 10  lutego 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. II. 1209 /23/1. Stron a zobow iązana D r. 

D aw id  M alz i tow . E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteności. N a 
w n iosek stron y egzekw ującej Berischa Schi- 
rera i Seliga A schera Silberstcina, zastąpio­
nej przez adw. D ra Silbersteina we L w ow ie 
odbędzie się dnia 26 m arca 19 3 1  r. o godz. 
i i  przedpoł. w biurze N r . II na zasadzie już 
zatw ierdzon ych  w aru n ków  licytacja  następu­
jących  realności: Księga gruntow a III . dziel­
n ic y  gm iny m iasta Lw ow a. W hl. 302. O zn a­
czenie realności: niezabudow ane parcele bu­
dow lane 2542/I i gruntow e 5563 i 5562/2, 
położone u rogu u licy O rzechow ej i Ż ó łk iew ­
skiej L . S4. W artość szacunkow a 15.000 zł. 
N ajn iższa o ferta  7.500 zł. D o realności whl. 
302 dzieln. III  ks. gr. gm . m. L w o w a nie 
należą przynależności. L icytac ja  odbyw a się 
na żądanie w spółw łaścicieli. W ierzyciele za­
bezpieczeni na nieruchom ości mają zastrzeżo­
ne swe praw a zastaw u bez względu na cenę 
przez licytację  osiągniętą. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 16 57

Sąd grodzki m iejski.
L w ó w , 26 stycznia 19 3 1 .
E. II. 44 17/30 . Strona zobow iązana D yo- 

n iz y  M utka we L w ow ie. E d y k t licy ta cy jn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stron y egzekw ującej Banku G o ­
spodarstw a K ra jo w eg o  O ddział we L w ow ie, 
zastąpionego przez adw. D ra  W łodzim ierza 
G odlew skiego we L w ow ie odbędzie się dnia 
16  kw ietn ia  19 3 1  r. o godz. 9 przedpoł. w  
b iurze N r . II  na zasadzie już zatw ierdzonych  
w a ru n kó w  licytacja  następujących realn ości: 
K sięga grun tow a dzie ln icy IV  gm iny miasta 
L w o w a. W hl. 639. O znaczenie realności: 
C zynszow a kam ienica dw u piętrow a p rzy  ul. 
P iekarskiej L . 48. W artość szacunkow a w raz 
z  przynależ. 184.855 zł. N ajn iższa oferta 
92.427.50 zł. D o realności w hl. 639 IV  dz. 
ks. gr. gm. m. L w o w a należą następujące 
przynależności: okna 6-skrzydłow e, okna
d w u skrzyd łow e, drzw i d w uskrzyd łow e para­
petow e, d rzw i w ew nętrzne okute, drzw i p rze­
lotne, k ra tk i żelazne do drzw i w chodow ych , 
ok ien  i okienek piw n., ram ki ze spisem lo k a­
to ró w , wodne zam knięcie kanałow e, muszle 
żelazne w odociągow e, kosze blaszane na 
śm iecie, w an n y żelazne em aljowane, p iecyki 
gazow e stojące, um yw aln ie fajansow e, k lu cze 
duże, k lucze małe do  m ieszkań, oszacowane 
na 3.855 zł. Pon iżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 1656-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział II.
L w ó w , dnia 3 lutego 19 3 1 .

E. II. 4573/29. Strona zobow iązana G er- 
schon K rem n itzer we L w o w ie , ul. Ł ok ietk a  
L . 8. E d y k t licy ta cy jn y  oraz wezwanie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek stron y 
egzekw ującej Z w iązku  K redyto w eg o  ,,Zasz- 
czyta Z em li“  zastąpionego przez ad w . D ra 
Szajow icza we Lw ow ie odbędzie się dnia 16  
kw ietn ia  19 3 1  r. o godz. 1 1  przedpoł. w  b iu­
rze N r . II  na zasadzie już zatw ierdzonych  
w a ru n kó w  licytacja  następujących realności: 
Księga gruntow a dzielnicy III gm iny m iasta 
L w o w a. W hl. 957. O znaczenie realn ości: dw u­
p iętro w y dom  czyn szow y położony p rz y  ul. 
Ł o k ie tk a  L . 8 pobudow any na parceli bud. 
6051 o pow ierzchni 592 m. k w . W artość 
szacunkow a w raz z  przynależ. 149.084 zł. 
N ajn iższa  o ferta  74.542 zł. D o  realności w h l. 
957 dzielnicy III  ks. gr. gm. m. L w o w a na­
leżą następujące przynależności: 3 1  sztuk
okien 4-sh rzyd łow ych , 16  drzw i jed noskrzy- 
d łow ych , 4 drzw i zew nętrznych  d w u sk rzy­
dłow ych , jedne drzw i do  lokalu  sklepow ego 
okute  blachą, 24 muszli w od ociągow ych ,
9 żelaznych kom pletów  k lozetow ych  sp łu k i­
w an ych  2 wanien em aljow anych  i 2 
piece żelazne w ęglow e z arm aturą ła­
zienną, 8 pojedynezj^ch lam p jednożarów - 
k o w ych , m otor e lek tryczn y i urządzenie k ru- 
piarni oraz z piecem, transm isjam i i w y ­
ciągam i autom atycznem i, oszacowane na 
5-615 złotych . Pon iżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 16 55-2

Sąd grod zki m iejski.
L w ó w , 17  styczn ia  19 3 1 .

E . 6148/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
m arca 19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  
•odbędzie się w  podpisanym  Sądzie b iuro N r.

to przym usow a sprzedaż realności lw h. 454 
gm . k at. T rzeb ion a. C ena szacunkow a w ynosi 
3204 zł. 77  gr. N ajn iższa o ferta 2 13 6  zł. 50 gr. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nic nastąpi. 

Sąd grod zk i, O ddział IV .
C h rzan ów , dnia 17  lutego 19 3 1 .  x654

F I R M Y .
Firm . 125/30/A . I. 240. W pis do rejestru 

handl. firm , pojedynczych. Siedziba firm y : 
T u rk a  n/Str. Brzm ienie firm y : „P lo n " , jaw na 
spółka handlow a. Przedm iot przedsiębiorstw a: 
kupno  celem  dalszej odsprzedaży oraz. od­
sprzedaż sztucznych naw ozów , w obrębie po­
w iatu  ad m inistracyjnego  T u rk a  n .S tr. Spól- 
n icy : 1)  O zjasz Erdm an, 2) Scnder G o ld reich , 
3) N isen R eich  i 4) Jó z e f Fuchs ku p cy w 
T u rce  n/Str. Spółka zaw arta została na czas 
n ieograniczony z tern, że spółka rozpoczęła 
swe czynności z dniem 1 1  czerw ca 1929 t. j. 
z dniem podpisania um ow y spółki. Z astęp ­
stw o w zgl. zaw iadow stw o spółki pow ierzone 
zostało dw om  spólnikom  t. j. O zjaszowi 
Erdm anow i i Senderow i G oldreiehow i, k tó ­
rzy to  zaw iadow stw o spraw ują jednostkow o. 
Podpis f irm y : pod brzm ieniem  F irm y  w yp i- 
sanem ręcznie wyciśniętem  lub m echanicznie 
w ybitem  podpisują się obaj zaw iadow cy lub 
też k tó ry k o lw ie k  z nich pojedynczo. D ata 
wpisu 16  maja 1930 . 1603

Sąd o kręgo w y, W ydział II.
Sam bor, dnia 12  m aja 1930.

Firm . 143/3 r/A  tl. 146. W pis jaw nej 
spółki handlow ej. D o rejestru wpisano dnia 
10  lutego 1 9 3 1 :  Siedziba f irm y : Przem yśl.
Brzm ienie firm y : M arkus ICupfcr i Synow ie 
w Przem yślu . P rzed m iot przedsiębiorstw a: 
Skup skór surow ych . R o d zaj sp ó łk i: Jaw n a 
spółka handlow a od dnia 23 stycznia 19 3 1 .  
Sp ó ln icy : 1)  M arkus K u p fer, Przem yśl ul.
M nisza 5, 2) M endel K u p fer Przem yśl ul. 
D w orskiego  30, 3) M ojżesz R osen  Przem yśl 
Jag ie lloń ska 20. Sp óln icy upraw nieni d o  za­
stępstw a: w yłączn ie M arkus K u pfer. Podpis 
f irm y : pod w yciśniętą stam pilją f irm y  M ar­
kus K u p fer i Synow ie w  Przem yślu  umieści 
sw ój podpis M arkus K u p fer. *597

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 30 styczn ia  19 3 1 .

F irm . 226/30/C . II. 232. Z m ian y i do­
datki odnoszące się d o  w pisanych już do re­
jestru  handlow ego F irm  sp ó łk o w ych : Siedziba 
F irm y : B orysław . Brzm ienie F irm y : „G e a “ , 
Sp ółka dla w yd obyw an ia i u żytkow an ia rop y, 
Sp ółka z ograniczoną odpow iedzialnością. N a 
W alnem  Zgrom adzen iu  spó ln ików  z dnia 25 
kw ietn ia  1930  którego  uchw ały stw ierdzone 
zostały protokołem  spisanym  przez D ra 'Wło­
dzim ierza Saw ickiego  zastępcy notarjusza W ła­
dysław a Z aw adzkiego  we L w ow ie do Irep. 
1 15 2 3 9  uchw alono rozw iązanie i likw idację  
spółk i. L ikw id ato ram i ustanow iono 1) Inż. 
K azim ierza Łodzińskiego, zam ieszkałego we 
L w ow ie pl. M arjacki 8, 2) dyr. Benjam ina 
Seidm ana we L w o w ie  pl. M arjacki 8 i 3) R u ­
dolfa Zaisziga zam . w  W iedniu. L ik w ica to - 
row ie  podpisyw ać będą spółkę w  ten sposób, 
że pod dotychczasow ą F irm ą z dodatkiem  w 
likw id acji położą swe podpisy k o llektyw n ie  
dw aj likw id atorow ie z k tó rych  jednym  musi 
być R u d o lf Zaiszig. D ata wpisu 24 paździer­
nika 1930. 1605

Sąd o kręgo w y, W yd ział II.
Sam bor, dnia 18 października 1930.

Łez . F irm . 2521/13o/C. III. 85. Z m ian y i 
dodatki odnoszące się do w pisanych do re­
jestru  handlow ego firm  spółkow ych . Siedziba 
f irm y : Popiele. Brzm ienie firm y : „ R u c h "
w łościańsko-robotnicza spółka naftow a z ogr. 
odp. w  Popielach. D o  rejestru  dział C  w pisa­
no dnia 1 września 1930 . N a nadzw yczajnem  
walnem  zgrom adzeniu członków , przebieg 
którego  stw ierdzony został aktem  notarjal- 
nym  z 27 kw ietn ia 1930  L  rep. 6989 notarju ­
sza K u row sk iego  u ch w alon o: A ) podw yższe­
nie kapitału  zakładow ego z k w o ty  40.000 zł. 
do k w o ty  50.000 zł. czyli o kw o tę  io.ooc zł. 
objąć się m ających przez dotychczasow ych 
w spóln ików  w stosunku do w ysokości ich do­
tych czasow ych  udziałów . B) zm ianę k o n trak ­
tu spółki w  ten sposób: a) że ustęp V . o trz y ­
m uje następujące brzm ienie: „K a p ita ł zakła­
d o w y spółki w ynosi jo .oco  zł. a w kładka za­
kładow a każdego z w spó ln ików  w ynosi 1000 
zł. z, w y jątk iem  w kład k i zakładow ej Jan a  
K ap k i, k tó ra  w ynosi 2000 (dwa tysiące) zł. 
b) zdanie ustępu X V III .  brzm iące dotychczas 
„p rz y  głosow aniu na W alnem  Zgrom adzeniu 
każde 800 zł. w k ład k i zakładow ej daje jeden 
g los" w ten sposób, że „p rz y  głosow aniu na 
W alnem  Zgrom adzen iu  każde 1000 zł. (tysiąc) 
w k ładk i zakładow ej daje jeden głos". 1606 

Sąd ok ręgo w y, W yd ział II.
Sam bor, dnia 3 1  sierpnia 1930.

F irm . 323/29/C  III . 82. Z m ian y i dodatki 
odnoszące się do wpisanej do rejestru  handlo­
wego „ C “  firm y  spólkow ej. P rzy  firm ie : VE- 
le k tro -R a d jo " Spółka dla zbytu  arty k u łów  
elektro- i radjo-technicz.nvch. Spółka z ogra­
niczoną poręką w B orysław iu  w pisano dnia 
1 w rześnia 1930 . N a  W alnem  Zgrom adzeniu 
spóln ików  odbytem  w  D roh ob yczu  dnia 15  
października 1930  a stw ierdzonem  aktem  no- 
ta rja ln y m  Lrep. 6390 u chw alon o: I) na pod­
staw ie w ypisu  aktu notarjalnego z daty D ro ­
hobycz 7 m arca 1929 L rep . 4289 p rzy jąć do 
zatw ierdzającej w iadom ości złożenie przez 
M aurycego  H iittera  urzędu zaw iadow cy,- II) 
a) zm ienić ustęp I X  (dziew iąty) k ontraktu  
spółki w  ten sposób, że ustęp ten odtąd ma 
brzm ieć „ D o  zastępyw ania spółki pow ołany 
jest jeden zaw iadow ca, k tó ry  podpisuje spółkę 
w ten sposób, że pod w vciśnieta stam pil'? 
firm y  um ieszcza sw ój podpis", b) uzupełnić, 
ustęp X I I  (dw unasty) k o n trak tu  spółki w  ten 
sposoby że po słow ach „W alnego  Z grom a­
dzenia dodano sło w a: „w y ją w sz y  przenie­

sienia na spólnika względnie w spóln ików  czyli 
członków  sp ó łk i". 1607

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II.
Sam bor, dnia 29 sierpnia 1930.

Firm . 2081/30/A. 533/2. W pis firm y  poje­
dynczej. W pisano dnia 30/10  19 30  do  rejestru  
firm  pojed yn czych . 1)  Siedziba f irm y : T a r ­
nów , ul. L w o w sk a 7. 2) B rzm ienie f irm y :
E ljasz  W einberger. 3) Przedm iot przedsię­
b iorstw a: H andel h u rto w n y p ro d u k tó w  n a f­
tow ych . 4) Posiadacz firm y : E ljasz W ein­
berger. 16 37

Sąd o k ręgo w y W yd ział I.
T arn ó w , dnia 29 październ ika 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 79 /30 /11. Postępow anie ugodowe 

dłużników  D aw ida K aczo ra  i M irli K aczor, 
ku p ców  w K o łodzie jów ce, zastanaw ia się. 
W ierzyciele nie p rzy ję li ugodę. 1632

Sąd o k ręg o w y , W yd ział I.
T arn op ol, dnia 10  listopada 1930.

N c. I. 1084/30:7 . W nioskow i pełnom ocni­
ka w ierzycieli D ra  C zerlunczakiew icza, ad w o­
kata  w Skalacie o otw arcie  konku rsu  do m a­
jątk u  dłużnika Izraela H irschbeina w  Skala­
cie odm ów iono z pow odu braku  dostateczne­
go m ajątku (§ 73 ust. 3 o. k.). 16^3

Sąd okręgow y, W ydział I, niesporny.
T arnopol, dnia 20 październ ika 1930.

Sa 146/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  C ha- 
sk la K ucharskiego w D ąb row ej ad  T arn ó w . 
K om isarz ugodow y D r. Tadeusz Sm olecki, 
sędzia o kręgow y w T arn ow ie. Z arządca ugo­
d o w y M ojżesz Sy ja  C yser w  D ąbrow ej ad 
T arn ó w . A u d jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie biuro N r . 94 dnia 27 paź­
dziernika 1930  o godz. 10 .30  przedpołudniem . 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do  
22 października 1930 . 16 34

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 27 w rześnia 1930.

Sa 15 1/ 3 0 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  Sam uela 
H ollan dra w T arn o w ie . K om isarz  ugodow y 
D r. Tadeusz Sm olecki, sędzia o k ręgo w y w 
T arnow ie. Z arządca ugod ow y E fra im  Spitzer 
w  T arnow ie. A u d jen cja  do zaw arcia ugody >■ 
w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 94 dnia 1 
grudnia 1930  o godz. 9 przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 27 
listopada 1930 . 1635

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia S listopada 1930.

Sa 3/3 1. E d y k t. N a  w niosek Jó z e fa  M ar­
ka, koszykarza jarosław skiego, o tw iera się po­
stępow anie układow e. K om isarzem  uk łado­
w ym  jest N sg. Edm und G alik , zarządcą Ja n  
W eiss. W ierzyciele zgłoszą sw oje w ie rz y te l­
ności do 27 lutego 19 3 1  do Sądu grodzkiego 
w  Jarosław iu . A ud jencja układow a 2 m arca 
19 3 1  w  Sądzie grodzkim  w Jarosław iu .

Sąd okręgow y. 1640
Przem yśl, 24 styczn ia 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁEG O .
T . 32/30/6. W drożenie postępow ania ce­

lem uznania za zm arłego. W alen ty P rzy b y- 
cień, u rodzon y 16  styczn ia 1849 w  Pustkow ie, 
p ow . R o p czy ce , syn Jan a  i M arjanny, w y ­
em igrow aw szy do A m ery k i przed około  44 
laty, tam że bez wieści zaginął. W zyw a się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego k u ­
rato row i D r ' Je rth n ero w i, ad w okatow i w 
T arn o w ie , . „mości o zagin ionym , zaś po­
szukiw anego W alentego P rzy b ytn ia  w zyw a się, 
aby tut. Sąd uw iadom ił o sw em  życiu  od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  do  1 roku . 1636

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arnów , dnia 28 grudnia 1930.

T . 196/30. E d yk t. K azim ierz K o z ick i syn 
M agdaleny urodzony 1/ 10  1SS6  r. w  Łapszy- 
nic zam ieszkały w  N ow osiółce, odszedł w  r. 
19 15  na w ojnę św iatow ą i od  tego czasu niem a 
o nim  w iadom ości, zachodzi w ięc dom niem a­
nie, że nie żyje. O głasza się aby d o  6 m iesięcy 
od dnia ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzie­
lono Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości o za­
g in ionym , a jego się w zyw a aby dał znać o 
sobie. 1 5 15

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 13  grudnia 1930.

T . 249/29:13. W aśko D u tko , syn Fedka z 
R o góżn a pow  Sam bor, pow ołany w  19 14  jako  
poganiacz bydła do świadczeń w o jen nych  za­
ginął. W zyw a się, aby udzielono Sądowi w ia­
dom ości o pow yż w ym ien ionym  a Sąd na po­
now ną prośbę po sześciu m iesiącach rozstrzyg­
nie o uznaniu za zm arłego. 1550

Sąd okręgow y, W yd ział V .
Sam bor, dnia 13  grudnia 1929.

T . 4 S 1/2 5 16. E d yk t. A n ton i Buśko  w niósł 
o uznanie za zm arłego syna jego Stanisław a 
Buśko urodź, w  r. 1897 z Sam bora, k tó ry  16  
czerw ca 19 19  jako  żołn ierz fo rm acji gen. A - 
leksandrow icza w ysłan y w  okolicy  M arjam - 
polu na patrol —  więcej nie w rócił. Od tego 
czasu brak  o nim  w iadom ości. W ydaje się 
ogólne w ezw anie, by udzielono o nim  tu te j­
szem u Sądow i w iadom ości —  inaczej na po­
now n y w niosek po dniu 1/ 10  19 2 7  uzna go 
Sąd za zm arłego. 15 5 1

Sąd okręgow y, W yd ział V .
Sam bor, dnia 24 w rześnia 1926.

L  T . 52/30/2. Tom asz W ójcik , urodzony 
w  Ż eleźn ikow ej 1870, żołn ierz przy trenach 
austrjackich, zaginął na froncie rosyjsk im  7916 
roku . W drażając postępow anie celem uznania 
go za zm arłego, w zyw a się o udzielenie o nim 
w iadom ości. Po 6 miesiącach na, ponowną 
prośbę w y d a  się orzeczenie. 1582

Sąd okręgow y, W ydział I. cywilny.
N ow y Sącz, dnia 19  stycznia 19 3 1-

Sa 9/31/6. E d y k t  ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  Sobel 
B ren nerow ej, k u pcow ej, we L w ow ie, Ż ó ł­
k iew ska 19 . K om isarz ugod ow y D aw id  T e r k e J  
Sędzia o k ręgo w y we L w o w ie . Z arządca ugodo­
w y  Leiba (Leon) R o th  we L w o w ie , ul. Ł o ­
k ie tk a  4. Audji ncja do zaw arcia  ugody w  
w ym ienionym  Sądzie b iuro . N r . 22 dnia 26 
m arca 19 3 1  o  godz. 10  przedpołudniem . C za­
sokres do  zgłoszenia w ierzyteln ości do 18 
m arca 19 3 1 .  1642

Sąd okręgow y.
L w ó w , 19  lutego 19 3 1-

Sa 205/3CI/43. W  sprawie ugodow ej T y ­
tusa Łazareka, kupca we Lw ow ie, wobec pod­
w yższenia przez d łużnika pro jektu  ugodow ego 
z  k o rzyśc ią  dla w ierzycie li zam ias 25%  o fia ­
ru je  40%  p ierw otn ych  pretensyj k ap ita ło ­
w y ch  —  odracza się audjencję ugodow ą na 
dzień 13  m arca 19 3 1  r. godz. 10 .15  S. 22 tut. 
Sądu. 1643

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł III.
L w ó w , dnia 1 1  lutego 19 3 1 .

S. 25/30/52. W  spraw ie k onku rsow ej f-m y 
H en ryk a  J .  Sch iffm ana Synow ie A jen cja  h an­
d low a Spółka z ogr. odp. we L w ow ie w y zn a­
cza się ponow ną audjencję rozpoznaw czą na 
dzień 18  m arca 19 3 1  godz. 1 1  przedpoł.. sala 
22 tut. Sądu. 1644

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 29 grudnia 1930.

T . 472/30. Pelagja T ercch , urodzona 1892 
w  Sielcu bełzkim , w yjechała 19 15  roku  do 
R o sji i tam  zaginęła. Celem  uznania jej za 
zm arłą w z yw a  się, aby do roku  od dn ia o- 
głoszenia udzielono w iadom ości o niej Sądow i.

Sąd okręgow y. 1646
L w ó w , 5 grudnia 1930.

T . 369/30. B ronisław ow i M usiałow iczow i 
we Lw ow ie zaginęła książeczka w kład kow a 
M iejskiej K asy O szczędności we L w o w ie  N r . 
130268 na kw o tę  300 zł. W zyw a się posia­
dacza i in teresow anych d o  zgłoszenia sw ych 
praw  d o  6 m iesięcy. Po tym  czasokresie Sąd 
uzna książeczkę tę za um orzoną. 1647

Sąd okręgow y.
L w ó w , 17  grudnia 1930.

T . 435/30. Stefan H uk , urodzon y 1897 w  
D obrzanach , zginął jako żołn ierz austrjacki. 
C elem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, 
ab y  do pół roku  od dnia .ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 1648

Sąd okręgow y.
L w ó w , 24 listopada 1930.

T . 414/30. K o n stan ty K o styk , u rodzone 
1858 w  T o łm aczu  ad D alnicz, zginął jak o  pod- 
w oda w ojsk  ruskich. Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a sę, ab y do roku  od dnia o- 
głoszenia udzielono w iadom ości o n im  Są­
dowi. 1649

Sąd okręgow y.
L w ó w , 26 listopada 1930.

T . 309/30. D aniel H ajdu czok, urodzony 
1897 w H ujczu , w yw iezio n y przez w o jska 
rosyjskie, zaginął. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby do roku  od dnia ogło­
szenia udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 listopada 1930 . 16 50

T . 152/30. K o n stan ty Sm etana, urodzon y 
1882 w  Sałaszach, zginął jak o  żołn ierz au­
strjack i. Celem  uznania go za zm arłego i ro z­
wiązania m ałżeństwa w zyw a się, aby do pół 
roku  od dn ia ogłoszenia udzielono w iad o­
m ości o nim  Sądowi albo D row i Ju lju szow i 
R odkow sk iem u , ad w okatow i we Lw ow ie.

Sąd okręgow y. 16 5 1
L w ó w , 17  listopada 1930.

T . 421/26 . M aksym  C h o m yn , urodzony 
1874 w Przystan i, zginął jako  furm an c y ­
w iln y  jedenastego korpusu  austrjackiego . C e­
lem  uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
do  3 m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. .16 5 2

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 listopada 1930 .

T . 537/29. A lek sy  K udła, u ro d zon y 18;- 
w  K u likow ie, jak o  żołn ierz austr. zm arł. C e­
lem  uznania go za zm arłego i rozw iązania 
m ałżeństw a w zyw a się, aby do pół roku  od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o  mm 
Sądow i a lbo  D row i Jó z e fo w i H ech tow i, ad­
w okatow i we L w o w ie  1653

Sąd okręgow y.
L w ów , 13  listopada 1929.

T . 14 1/2 7 . Jó z e f Franciszek C om bik  u ro ­
dzony w  Low oschau (Śląsk pruski) dn ia 23 
października 1878 syn Józefa i R o za lji u- 
czestnik w o jn y  św iatow ej zaginął i od roku  
19 17  nie daje o sobie żadnej w iadom ości. S łu ­
ż y ł p rzy  b. arm ji niem. W zyw a się, b y  do  
pół roku  od ogłoszenia udzielono o zagin io­
nym  wiadom ości Sądow i lub k u ratorow i adw 
D r. T rattn ero w i w Przem yślu . 1595

Sąd okręgow y.
Przem yśl 6 lutego 1 9 3 1 .

III. T . 143/29/6. E d yk t. A ndrzej Bocheń­
ski, urodzony w  N o w ym  Sączu 3 1  paździer­
nika 1883, żołn ierz 32 p. austr. obrony k ra ­
jow ej —  zaginął w  roku t9 x 5 na froncie  ro ­
syjskim  w bitw ie pod Łupkow em . W drażając 
postępow anie celem uznania go zm arłym  w z y ­
wa się o udzielenie o nim  w iadom ości. P o  6 
m iesiącach na ponow ną prośbę w yda sią o rze­
czenie. 15 8 1

Sąd okręgow y,_ W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 26 lipca 1930 .

T . 380/30. D am ian  N o w a k , urodź. 1888 
w  Porsznie w yem igrow ał do R o sji i tam  za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, aby do  ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 1568

Sąd okręgow y.
L w ó w , 6 listopada 1930.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek , 27 lutego.
W Ó ¥  (38 1). A U D Y C J E  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O  godz. 16 .1 5 :  
A u d y c ja  dla ch orych  i ko n cert. —  Po trans­
m isji koncertu  sym fon iczn ego  z W arszaw y, 
sk rz y n k a  pocztow a techniczna inż. Jó z e fa  
M ińskiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja  sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szaw ie i hejnału  z W ieży M arjackiej w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bieżą­
cy. —  12 .10 :  K o n cert z p łyt gram ofonow ych . 
(P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we L w o w ie , ul. 
K o p ern ik a  1 1 . )  —  13 .30 — 15 .4 0 : Przerw a. —• i 
15 .4 0 : T ransm isja  z W arszaw y. „K ą c ik  k ró t­
k o fa lo w y " , kom u nikat Polskiego Z w iązk u  1

K ró tk o fa lo w có w . —  15 .5 0 : T ransm isja z W ar­
szaw y. L ek cja  języka francuskiego. L ek to r  p. 
Lucien R o ą u ig n y . —  16 .1 5 :  K o n cert dla cho­
rych . —  16 .5 0 : P ły ty  gram ofonow e. —  1 7 . 1 5 :  
T ransm isja z W ilna. „O p era  na rozd rożu ", 
w ygł. p. Stanisław  W ęsławski. —  I 7 - 4 f :
T ransm isja z W arszaw y. M uzyka lekka. —■ 
18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 : T ransm isja z 
W arszaw y. G iełda roln icza. —  19.2.5: P łvfv  
gram ofonow e. —  19 -35 : O dczytanie p ro g ra­
m u na dzień następny. —  19 .4 0 : T ransm isja 
Z  W arszaw y. P raso w y D ziennik R a d jo w y . —  
19 .5 5 : P łyta  gram ofonow a. —  20.00: T ra n s­
m isja z W arszaw y. Pogadanka m uzyczna. —  
2 0 .15 : T ransm isja z W arszaw y. K o n cert sym ­
fo n iczn y z F ilh arm on ji w arszaw skiej. —  
T ransm isja z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
S k rzyn k a  pocztow a techniczna —  korespon­
dencję bieżącą om ów i inż. Jó z e f M iński, na­
stępnie wedle m ożności retransm isje ze sta- 
cyj zagranicznych.

Londyn 4 3 '3 5 ’25 G dańsk (o f.) 173 ’27 ' —
Nowy Jo rk  8 ’9 T 0 5  K openhaga 2 3 8 '6 5 ’—
Paryż 34'97'5U  Praga 26"43 '00
Szw ajcarja 1 7 T 8 S '— W iedeń 125 '36 '00  
W łochy 46'73*05 Berlin 2 1 2 ’13‘ ....

^ 2 iX W > T W iS B Iia « B B B K S S S

Notowania
G IE Ł D A  L W O W SK A .

Lwów,. 24 lutego. 
O b ro ty  giełdow e: C h o d o rów  104 .— ,

104.50, G azy  wsch. 14 .50 , 14 .75.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów , 24 lutego. 

Jed y n ie  otręby pszenne zw yżk u ją  w ce­
nie, pozatem  sytuacja  bez zm ian y. C en y u- 
trzy m u ją  się na w ysokości ostatnich notow ań.

T end encja  u trzym ana, usposobienie spo­
k o jne.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja  nada- Złotych 
wania (paritas 200  km .) od do

otręby p s z e n n e ........................................ 12 '50  12’75

za 100  kg . loco wagon 
Lwów

Złotych 
od db

1 2 7 5  13-—otręby p s z e n n e .............................

D alsze notowania bez zmian (obacz „G a­
zeta Lw ow ska" z dnia 25 lutego 1931 Nr. 45).

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .
W iedeń, 24  lutego 1931

Beriin 168-87- — N. Jork 710-30 '—
Budapeszt 123-92-00 Paryż 2 7 -8 2 5 0
Bukareszt 4-22-08 Praga 21-03 08
Kopenhaga 1 89 '85 '— W arszawa 7 9 8 2 0 0
Londyn 34-51-08 Zurych 136-83-00
Medjolan 37-18-50 Czerniowce 43-50

A K C J E.
R enta m ajowa 1 0 0 0 0 Silesia 2-75
R enta lutowa TO 11 Alpiny 19-20
Dunaj S. A dria 93" 15 B erg  u. Hut. 607-50
Bankyerein 16-50 Kompas 12-25
Poldi H utten 113 25 Unionbank 3 3 0
Landerbank 22-75 Bodenkredit 9 4 -
Rima 65-50 K reditanstalt 46  80
Skoda 296-50 Austr. kol. p.. 3 8 0 5
Hipoteczny 60-75 Goleszów 238- -
K olej półn. 15-56'— Browary 106-50
Cem ent 7 8 '— Prager Eisen 5 6 9 - -
Zieleniewski 22-50 Siersza 12-75
Apollo 124'— Nafta 28-50
Fanto 0 '50 Rakszawa — •50
K arpaty 2 6 1 Bank Małop. — •30
G alicja 19-40 Schodnica 10 ' -

giełdowe.
Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
G IE ŁD A  L W O W SK A .

L w ó w , 25 lutego.
N a  G iełdzie akcyjn ej tendencja niejedno­

lita, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ó w , 25 lutego.

N a  G iełdzie zbożow ej tendencja dla zbóż 
ch lebow ych  lekko  zw yżk o w a, pozatem  u trzy­
m ana, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszaw a, 2 5  lutego 1931 
Bank Dysk. 108 '—  Modrzejów 8 ’00
Bank Handl. 1 0 8 '—  O strow iec B . 4 6 '—
Bank K redyt. 110 '— Sole potas. 7 0 ’ —
B. Zw. Sp . Zar 67 50  Starachow ice 11'—
Puls 5 6 '— C zęstocice 3 0 0 0
Bank Polski 153 '75  Syndykat roln. 1 0 '—
D ąbrow a 42  50 Zieleniewski 30 '50
Siła i światło 7 3 '—  Zawiercie 38"—
Spiess 8 0 '—  H aberbusch 102'—
Cukier 3 1 '—  Borkowski 3 ' —
W ęgiel 3 2 '— Bank Mołop. 2 7 '—
Norblin 3 0 '—  Klucze -  ' —
Cegielski 4 0 '2 5  Siersza 29 '50
Lilpop Rau 2 ! '2 5  Rudzki 10'00
Bank Zach. 6 5 '— Spirytus 2 2 '—
Firlej 3 1 '—  W ysoka 1 3 5 '—
4 %  pożyczka inwestycyjna 103'00 
5 °/0 pożyczka dolarowa 4 5 '0 0 '—
5 °/0 pożyczka konwersyjna 50 '00  
3 %  pożyczka budowlana 50"—
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 46  —
6%  pożyczka dolarowa 1920 7 0 '5 0
7 %  pożyczka stabilizacyjna 81 '75
8%  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 9 4 '—
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 9 4 '—
8%  obligacje Banku G osp. K raj. 9 4 '—
10%  pożyczka kolejow a stabilizac. 103 00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa 25 lutego 1931 
Dolary S t . Zj. 8 '9 l '—  Bukareszt 5 3 T 0 0
B elg ja  124 '46 '00  Franki fr. 3 4 '92 '25
Holandja 3 5 8 '0 3 ‘—  Sztokholm  23 8 '9 0 ‘—

Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci

kowych iastawy ItiiiB j Mw Baton-
P i 1) w ykonuje p ieczęcie , m onogra- 

L L  m y po cen ach  konkurencyjnych

Zakład M o w ?  D i. J. KiEiCft M w
Supińskiego — sieja Cytadeli —  Tel. 83-67 
Przed szk o le  i szk o ła  pow szech n a.

1900  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  _ 1900
Zakład dla um undurowania dla Pp. oficerów  
i urzędników  oraz skład i pracow nia sukień 
m ęskich W Ł A D Y SŁ A W A  A N K L E W IC Z A
we Lwowie, ul. Piekarska 10  poleca się. —  
10  D ogodne w aru n ki spłaty. 1522

]ijs s |  sypialnie, jadalnie, salony, oraz me-
I wIlS rM ©  bie pojedyncze i antyki —  poleca

llekiiia w poiwóra —  K oilałaja  5.

P O K O JE , U M E B L O W A N E , frontow e, sło­
neczne, z balkonem  (ewentualnie z w iktem ) 
przy ul. Głow ińskiego zaraz do w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  p o ko je" do A dm inistracji 
pisma.

Kolej Lokalna Lwów-Stojanów.
Bilans czysty z dnia 31 grudnia 1929.

ST A N  C Z Y N N Y :
W artość kolei w dniu skupu przez

Skarb  P a ń s t w a ...................... zł. 11 ,579 .917 ' —
G o tó w k a .....................................................   218 399 '82
E f e k t a ............................................. .......  3 3 .9 9 1 • —
D łu ż n ic y ....................................................  I,18 5 .0 2 8 '7 8

zł. 13,017 246 60

STAN BIERNY:
K apitał akcyjny . . . . 
Pożyczka piewszeństwa 
Fundusz am ortyzacyjny 
Fundusze rezerwowe
W ierz y cie le .........................
Zysk za rok 1929 . . .

zł. 8 ,691 .120  —  
,  2 ,122 .206 .77

766.590-23 
2 45 .810-40  
429.479-17 
762 .040-03 

zł. 13,017.246-60-

Rachunek zysków
W IN IEN  :

W ydatki eksploatacyjne za
1927 i 1928 . . . . . .

Koszty zarządu Spółki . . . 
R aty  umorzenia i oprocento­

wania pożyczki pierwszeń­
stwa ...................................

Zysk za rok 1929 . . .

strat za
M A :

ro k  1929 .

lata R enta skupu za rok 1929 . zł. 476.578-82-
zł. 38.320-03 Uznane reklam acje z lat ubie­
J) 19.316-22 głych ........................................ 1} 381 .017-89

Procenta z lo k a c ji .................... )» 10.900 5 4
Przeniesienie zysku z r. 1928 9.287-55

» 1 0 4 .3 0 8 5 2 Przeniesienie rezerwy . . . 46 .200-—
U 762.040-03

zł. 923.984-80 zł. 923.984-80

N A J T A Ń S Z E  ŹR.Ó D -ŁO  
PUCHU i  P 1E R 1A  u  F lB M lf

. Ł  E .  D J * ? • •
T ŁU , N8 1 0 - 5 7 .

A N A S T A Z JA  D R E W N O W S K A . 37)

C z a t y
POWIEŚĆ.

S ław u tn y otw orzył: usta, z k tó rych  
nie w yszed ł żaden dźw ięk.

Sielski poch ylił się, i ujął go m oc­
no za rękę.

—  Pan ją  ko ch a?
—  M ó w im y o um arłej —  rzekł 

zd ław ionym  głosem m łody człow iek.
—  N ie . Śm ierć jest ty lk o  fo rm ą 

bytu , bezpieczną fo rm ą bytu  —  odparł 
tam ten. —  N iech  pan nie w chodzi w 
takie subtelności. T u ła  żyje. N iech  m i 
pan odpow ie na pytanie, błagam  pana.

S ław utny m ilczał chw ilę, pasując 
się z m yślam i. B y ł z natury  zam knię­
ty  w  sobie i nie miał zw yczaju  dzielić 
się swem i uczuciam i naw et z najbliż­
szym i sercu ludźm i. Poprostu , w sku ­
tek w ielk ie j 'nieśmiałości, nauczył się 
taić w szystko  w  sobie i nie odczuw ał 
potrzeb y  zw ierzeń. I dobrze m u z tem 
b yło . W iedział, że niewiele m ożna się 
spodziew ać od  św iata za szczerość te­
go  ro d za ju : trochę m niej lub w ięcej 
zdaw kow ego  w spółczucia, trochę p o­
łow icznego  zainteresow ania, trochę 
złośliw ych  kom en tarzy i dużo n iezro ­

zum ienia. B y ł tak zżyty  ze sw oją w e­
w nętrzną sam otnością, że nawet gd yby  
chciał, nie p o tra fiłb y  o tw o rzyć serca. 
A le  Sielski błagał takim  głosem, jakby  
chodziło o  zbawienie duszy i słowa 
jego, dziw nie poetyczne w  form ie, 
podziałały na rom antyczną, w rażliw ą 
w yob raźn ię m łodego człow ieka. O gar­
nęło go głębokie w zruszenie. W  do­
datku ostatn io był ciągle w  nastroju 
bezradnego podniecenia i coś się w  nim 
rozprzęglo. N ie  b ył w  m ożności o b ro ­
nić się tem u szturm ow i do własnej 
duszy.

—  K och ałem  —  odparł kró tko .
Palce Sielskiego zacisnęły się na

jego ręku  żelaznym  uściskiem . O m a­
ło nie k rzykn ął.

—  A  teraz? — pytał dziwny in­
kw izytor.

—  T e raz  kocham  jej pamięć.
Sielski poch ylił się jeszcze bardziej.

D otykali suę nieomal twarzami. Głos 
jego przeszedł w  przejm ujący szept.

—  P a n ie — r z e k ł—  B óg panu zapła­
ci za te słow a. T eraz  T u ła  będzie dla

mnie jeszcze bardziej żyw a niż była. 
T e raz  będzie jeszcze bogatsza w  życie, 
niż była. M usze ia cała w yk o p ać z 
pańskiej duszy taką, jaka się tam k ry je . 
M ów  pan. M ów  pan.

—  C o  m am  m ó w ić?  —  Zapytał 
Sław utny i przesunął ręką po czole ge­
stem człow ieka, k tó ry  odpędza m arę.

—  W szystko . W szystko  o niej. 
W yd rę z pana w szystkie w spom nie­
nia. M am  do nich większe praw o niż 
pan, bo ostatecznie byłem  jej m ężem . 
M usi mi pan zapłacić za w szystko, co  
przez pana w ycierp iałem . W szystko. 
O d  początku. Ja k  ją pan p o zn ał?  K ie ­
dy i gdzie?

S ław utny, oszołom iony i bezsilny, 
opow iedział lakonicznie dzieje sw ych 
nieudanych kon kurów .

—  D laczego pan jej się nie o- 
św iadczył?

—  N ie  odw ażyłem  się.
—  C z y  pan przypuszczał, że pana 

me przyjm ie.
—  O baw iałem  się, w  każdym  ra­

zie.
—  A  w ięc m iał pan jednak pewną 

nadzieję? —  pytał skw apliw ie Sielski.
—  C złow iek  żyje nadzieją.
—  A  ona, czy  o kazyw ała  panu... 

w zajem ność?
Sław utny poruszył się n iespokoj­

nie.

—  C z y  m yśm y obaj zw arjow ali?  —• 
zapytał.

K on kretn a  form a niesam ow itej in­
dagacji przejęła go nagłym , niejasnym  
strachem .

--- Proszę. O dpow iadaj pan. C z y  
ona co panu ok azyw ała?

—  T a k . M iałem  nawet wrażenie, 
że... że...

—  Że co? —  napiera! nieubłaganie 
Sielski.

—  Że mi sprzyjała.
Sielski puścił ręce swej o fiary  i 

odetchnął głęboko. Po chw ili pyta ł 
dalej:

— W ięc w  takim  razie dlaczego 
mnie w yb ra ła?

—  M usiałem się om ylić —  w y ją k a ł 
Sław utny.

— A  może dlatego, że...
N ie  dokończył. Przez m ózg Sła- 

w utnego przeleciała jak b łyskaw ica  
m yśl: „że byłem  lepszą partją“  —  do­
kończenie m yśli tam tego.

—  D latego —  odpow iedział w y ­
raźnym , m ocnym  głosem :—  że pan o- 
kazał się bardziej; m ężczyzną niż ja 
i z d o b y ł ją pan. Przyszedł pan po m nie 
i musiałem panu ustąpić. Zostałem  
zw yciężony.

(C. d. n.).

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : Za l wiersz milimetrowy l-szpaltow y ko.umny 8-lam owej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 g r .  —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam ow e" 
w nadesłanem  nekrologji 4 0  g r ,  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstow ych 6 0  g r . — po kronice 5 0  g r , na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 8 0  g r . — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — C ała s tro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł. — tekstow a 6 0 0  z ł .  — pierwsza

(pod nagłówkiem ! 8 0 0  z ł ,  —  O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 5O°/0, —  zam iejscow e 30%  droższe.

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancję na 
dogodnych warunkach na­

bywać można 
w  K rajo w ej W y tw ó r­
ni Instru m en tów  Mu­

zycznych

minszEi iie io t i
Lw ów  ul. G ród ecka 2 B

Telefon 25-76.
P oleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

„D rukarnia Polska, Lwów , ul C horążczyzny 1 7 , tel. 29- 19 , pod zarztdem  W hdysław a Germana. —  N akży tość pocztowa opłacona ryczałtem .


